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MOJA ODPOWIEDŹ „AbCi i

Mam ponoć —  jak faina głosi —  do- 
b"‘e i wdzięczne serce...

Z serca też tego dziękuję Szanownej 
Redakcji „ABC.44, że tak łaskawie zro 
bita ze mnie „nic byle jakiego kroni­
karza i publicystę44 —  roztrębująe to 
na całą Polskę swym niedzielnym  nu

merem.
Merci!... Może kiedyś... kiedyś... a 

może już w grudniu (jak m ówi m ilut­
ka piosenka) potrafię się odwdzięczyć 
—  bo podobno też jestem i nie byle 
jakim gentelm cnem  nie uznającym  
„abecadłowych44 załatwiań sprawy

palką, żyletką, kastetem
i to w dodatku od tyłu —  a nawet roz 
powszcchnionej dziś tak powszechnie 
formy turniejowej —  paszkwilu.

Dziękuję również za nom inację na 
stanowisko —  „grubszej ryby m asoń­
skiej44, bo kto to wie... w dzisiejszych  
bardzo ciężkich czasaeh —  i ta „po- 
sadzina44 inoże się okazać zazdrości 
godna i... przynosząca nieco więcej do 
chodu aniżeli mój dzisiejszy, bardzo 
skromny kawałek chleba, którego z 
całą ptw nośeia nie zazdrośei ani na­
wet „ABC.44.

Długie lata łamałem sobie głowę —  
jakby to dotrzeć do popularnej „cio- 
ci-protekcji44 —  gdzie ją szukać?... 
Przecie i ja jestem zwykłym  śmiertel 
nikiem i... zdałobj się, raz wreszcie— 
troszeczkę lepiej żyć.

Jeanak daremny był trud —  nyłem  
w tym kierunku niezdarą, życiow ym  
i zdawało się, żc już takim zostanę do  
śmierci. Aż... przyszła pora —  znala­
zła się ni z tego ni z owego „eiocia 
protekcja44 w osobie (raezej w całym  
gronie)

redakcji „ABC“ i robi mnie nagie 
grubszą rybą

Przecieram oczy —  sen to. czy ja­
wa?... Ja, ja taki mały człeczyna —  
zostaję nagie „grabą rybą44, „czerwo­
nym zagonezykicni44, „nowoczesnym  
Kmicicem44 i Bóg jeden raczy wiedzieć 
czyni jeszcze — inoże nawet burzycie­
lem i dyktatorem świata.

Byłem skromny —  zaczynam z 
dniem dzisiejszym puszyć się i rosnę 
jakbym połknął jednym haustem ca­
łą produkcję przesławnego kartelu  
drożdżowego.

...„Zdobywca koszar Bema44, „ocz­
ko w głowie Bcm aków44, „przesławny 
zagończyk z krwi i kości44, „niebezpie­
czny człow iek44, ,,nowoczesny Kmicic44 
„sławne karabiny m aszynowe batalio­

nu szturm owego44, „zawadiaka44, „dy­
ktator pracowników przewozowych44, 
„Partia Pracy44, „premier Bartel44, „mt 
nister K ościałkowski44, „zbuntował się 
i rzucił głosy sw ych zw olenników ua 
listy lew icow e44, „nie byle jaki kroni­
karz i publicysta44, teraz „fołksfronto- 
wy naczelny redaktor44...

Mój Boże drogi!... aż w giowie się 
mąci... Ludzie, ratunku!... Zwariuję z 
dumy i pychy!...

Ale wolniejszego —  nieco poważ­
niej i do rzeczy.

Jako ten „zagończyk z krwi i ko­
ści44, który w najcięższych chwilach  
walk wyzwoleńczych

rzucił ścieżyną kariery, posady 
a ujął za szablą i karabin

jak ten —  sam właśnie — który p^zez 
trzy tygodnie wraz z garstką wspania­
łych „Orląt44 lwowskich krwawił pod

potężnym i murami „Koszar Bem a44 
(dawniej Ferdynanda) —  stwierdzam  
stanowczo i kategorycznie, że

nie znam jakiegoś p. Jana Tabmskiego
który posuwa się aż tak daleko, że 
mieni się być moiin przyjacielem. Na­
zw isko to słyszę po raz pierwszy w 
życiu —  a wyśm ienitą mam pamięć.

Jestem ponoć kronikarzem... jestem  
zatem w pracach swych ścisły i do­
kum entny, słuchajcie wice panowie 
z „ABC.44 co wam ten kronikarz rze­
cze:

Otwieram w tej chwili spis drogich  
memu sercu „Orląt44 lwowskich i szu­
kam —  może się mylę... Nie, takiego  
pana —  Jana Tabhiskicgo w spisie

tym chlubnym nie ma... Nie m yliłem  
się zatein — pamięć nie zawiodła, 
choć głowa już siwieje...

Jako obrońca Lwowa, jako jeden 
z kronikarzy tych chmurnych, dum­
nych i pełnych chw ały dni Grodu Sem  
per F idelis — Grodu, w którego her­
bie błyszczy Krzyż Virtuti Militari, 
stwierdzam z oburzeniem, że ktoś się 
ośm ielił podszyć pod nasz —  skrwa­
wiony w usługach dla Rzeczypospoli­
tej —  płaszcz żołnierski —  ktoś

robi scote z niego plugawy parawan 
dla obłąkańczych burd raststycznych.

Jakim prawem — pytam —  aż tak 
daleko posuwać zbrodniczą grę roz­
bijania jedności państwowej w eliwi- 
li, gdy z wszystkich stron zbiera się 
burza i zewsząd uderzjć inoże grom.

co bezlitośnie wszystko będzie grucho 
tał.

„Świętości nic szargać44 —  nasz Iwo 
wski, orli, szary mundur zbyt prze­
siąkły ofiarną krwią —  by pierwszy

lepszy „politykier44 z ONR-owskiego 
„abecadła44 m ógł go sobie przywdzie­
wać w garderobie partyjnej —  jak ja­
k iś łachman maskaradowy czy cyrko­
wy. —  W ara od tego! —  Kresowiacy 
mają twardą p ięść..-'—  Jeszcze raz 
twierdzę i biorę za to pełną odpow ie­
dzialność: Jan Tabiński nie był obroń­
cą Lwowa, nie ma nie wspólnego z bo 
batorską, termopilską „placówką Be­
ma44 —  nie wom o mu zatem podszy­

wać się poc. wspaniałą kartę historii 
polskiej, której tytuł brzmi: „Listopa­
dowy Orli L wtówt44 —  nie wolno mu* 
plugawić fałszem  swrej przynależności 
do grona „Orląt lwowskich44.

Prawdziwość tych inoien słów  
stwierdzić można każdej chwali w kar 
totekach „Związku Obrońców Lwo­
w a44 i „Kapitule Krzyża Obrony Lwo­
wa44. Zresztą z całą pewnością w m a­
terii tej zabiorą głos Zarządy tych o- 
bu organizacji.

Trafiła zatem kosa na kamień... a 
ostrzegałem kilka doi temu..

Nie udał się drugi... nelsonowy chwyt...
Spokojni** czekam na jeszcze jeden  

—  tylko... proszę: trochę zgrabniej i 
mniej ordynarnie...

Co do historii walk lwowskich I 
mych rozmyślnych (wedle ABC.) za­
milczali w  kwestii Żydów —  nie m y­
ślę dawać nada! Szanownej Redakcji 
ABC, m ych wyjaśnień i relacji —  zwła 
szcza, że z.nusza mnie przez pióro 
człowieka, któregc powyżej zdaje się

dość silnie na całe życie przygwoździ­
łem —  utrudniając tym samym ABE­
CADŁU dość rzeczowo dalsze przepre 
wadzanic sławetnej ankiety.

Będzie jednak któryś z panów cie­
kawy —  odsyłam go do mej obszer­
nej publikacji historycznej z tyeh  
chwil —  ukaże się ona z całą pew no­
ścią już w listopadzie tego roku.

B. Rembowski.

Zbiegli wtąźnowie
u t w o r M i f l i  r e p u b l i k ę  k o m u n i s t y c z n y

Rio de Janeiro. PAT. — P rasa  b ra ­
zylijska donosiła k ilkakro tn ie  o n ie­
pokojach, jak ie  zaszły na  granicy pół­
nocnego Stanu P a ra  i Guyany f ran cu ­
skiej. Były to doniesienia nieścisłe, 
z którycti nie m ożna było zdać sobie 
sprawy, co się n a  tej granicy dzieje 
Dopiero obecnie z rap o r tu  guberna to ­
ra  Stanu P ara ,  nadesłanego do m in i­
sterstw a spr. wewn. i sprawiedliwości 
wynika, że ludność brazylijska , t ru  
dniąca się przeważnie p łukan iem  zło 
ta n ad  brzegami rzeki Cacipore, zo­
s tała napadn ię ta  przez k ilkuset dobrze 
uzbro jonych  aw anturn ików , ucieki­
n ierów  z francuskie j  Guyany, gdzie od 
bywali k a rę  zesłania. W ięźniowie ci 
zorganizowani w silną bandę, t ru d m ą

się od pewnego czasu przem ytem  zło­
ta. Dowodził nimi b. podoficer f r a n ­
cuski, nazwiskiem F e rd y n an d  Obel, 
skazany na długoletnię więzienie za 
m orderstwo. Banda Obela zdołała się 
znakomicie w yekw ipow ać we f r an cu ­
skie k a rab iny  maszynowe, teroryzo- 
w ała przez czas dłuższy graniczną, 
rzadko  rozsianą ludność i poczęła n a  
wet organizować „republikę k o m u n i­
styczną", m ianu jąc  tu  i ówdzie „ko­
m isarzy". Banda Obela została przed 
k ilku dniami zlikw idowana przez lu ­
dność, k tó ra  została zmuszona do sa­
moobrony. Przewódcę bandy  w raz z 
pochw yconym i członkam i bandy  od­
dano  w ręce policji.

1.00(1 powstańców
im niewoii

Madryt. —  Agencja Havasa donosi: 
W ciągu ostatnich 5 dni w ojska rzą ­
dowe przeprow adzające  operacje n a  
odcinku Sierra  G u ad arram a na po łu ­
dniowy zachód od Escuria lu , wzięły 
do niewoli T000 powstańców  oraz zdo 
były 6 dział przeciwczołgowych, b a ­
terie  a r ty lerii  potowej, znaczną ilość 
karaDinów m aszynow ych i am unicji .  
Zdobycz ta  w ykazuje jasno, jak  do­

niosłe były te operacje. Ofensywa roz 
ciąga się n a  cały szereg odcinków w 
tym  sam ym  czasie, gdy w ojska rządo­
we przeprow adzały  na tarc ie  na odcin­
ku S ierra G uadarram a, inne oddziały 
przecięły drogę do E s tram ad u ry  m ię­
dzy 6 a 7 k ilom etrem  w pobliżu Cara- 
banchel. Na froncie m adryck im  p rze­
prow adzono również na tarc ie  na  od­
cinkach  Villaverde i Usera.

KOMITET ARABSKI
przeciw podzio/oM/i Palestyny

Londyn. —  Agencja Reutera dono­
si z Jerozolimy, że prowizoryczny ko­
mitet arabskiego stronnictwa obrony 
narodowej odrzucił wczoraj w ieczo­

rem  jednogłośnie p ro jek t podziału  P a  
lestyny. uważając go za n iezgodny z 
ideałami arabskim i i zdążający do o- 
słabienia tego narodu .
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Z  d m ‘o
„Doskonały"

interes
lak wiadomo, Bank Gosp. Kraj. —  

a więc b ank  państw ow y —  zakupił 
większość akcji  górnośląskiej „W spół 
no ty  in teresów ". W  ten sposób p a ń ­
stwo stało się pośrednio najw iększym  
przem ysłow cem  n a  G. Śląsku i w Pol­
sce. T a  „W spólnota in teresów " przez 
szereg lat m e płaciła podatków  tak, 
że zaległości wzrosły do 32 milionów 
zł. Położenie było takie, że w rzeczy­
wistości państw o było dłużne państw u  
—  skompbkowTan a  historia. W y b rn ię ­
to z niej w „genialny" sposób: skarb  
pań s tw a  zaw arł z „W spólno tą"  tj. ze 
sobą sam ym  umowę, w myśl k tórej 
„W spólno ta"  zapłaciła zaległości swy­
mi akcjam i wartości 14 m ilionów zł. 
i wszystko w ten sposób zostało w y­
rów nane. P aństw o m a pokaźny p a ­
kiet akcji, a więc już bezpośrednio sta 
ło się współwłaścicielem przedsięb ior­
stwa.

Można przewidzieć, że teraz „Le- 
w ia tan "  przypuści ponow ny szturm  o 
zdobycie tego tłustego kąska. Już raz 
próbow ał dostać w swe ręce „W spól­
notę", mianowicie chciał ją  nabyć za 
pieniądze pożyczone od rządu. Ten 
jednak  nie chciał pożyczyć i interes 
nie przyszedł do skutku. Teraz sp ra ­
w a jest łatwiejsza: chodzi o w ydosta­
nie od rządu  pakietu  akcji. Kto wie, 
czy „L ew iatan"  obecnie nie dopnie 
swego ce lir  h e rb a tk a  może m u  silnie 
pomóc.

Nawrót do 
Madagaskaru

Żydzi m uszą wyemigrować, z P o l­
ski —  tak  o rzekają  pisma endeckie, 
m im o że m arzenie o M adagaskarze 
jak o  przyszłej masowej siedzibie Ży­
dów okazało się m arzeniem . Nagle 
spadła im jakby  z nieba gra tka : An­
glia tworzy z części Palestyny udziel­
ne państw o żydowskie. Cóż więc prost 
szego, jak  tam wyekspediow ać wszyst­
k ich Żydów w Polsce, coś około 3 i 
pół miiiona głów. Nagle —  rozczaro­
wanie: przyszłe państw o palestyńskie 
w ykro jone  jest na  tak  m ałą  skalę, ze 
nie m a m ow y o m asowej tam  em igra­
cji, gdyż może wchłonąć jeszcze n a j ­
wyżej kilka tysięcy ludzi.

Antysemici są w rozpaczy i psioczą 
na  Anglię, że taki skąpy szmat ziemi 
wyznaczyła Żydom. Na tym  punkcie 
spo tykają  się nasi antysemici z Żyda­
mi, k tórzy  także są niezadowoleni. Ró 
żnica polega tylko na  tym, że Żydzi 
m odlą się i plączą pod „Ścianą P ła ­
czu" w Jerozolimie o odwrócenie n ie­
szczęścia narodowego, antysem ici zaś 
wzywają państw o polskie do in terw en 
cji na  fo rum  Ligi Narodów, gdzie ta 
sp raw a  m a  być ostatecznie zała tw io­
na. Narazić M adagaskar w raca  na  p o ­
rządek  dzienny.

STANISŁAW RAŻYK.

Czego nam Niemcy zazdroszczą?
Dwa słowa starczą za odpowiedź: 

dzietnych kobiet. W ie lka  rozrodczość 
naszych kobiet jest soią w oku hitle­
row skich dykta torów . Gdy w N iem ­
czech najmozolniejsze wysiłki regi- 
m e‘u nie po traf ią  w ykrzesać licznego 
potom stw a z rasy  nordyckiej, gdy 
najprzeróżniejsze, nieraz kapitalną 
groteską zalatujące, nakazy  i zakazy 
populacyjne  pozostają bez echa w rze 
czywistości życiowej — u nas w Po l­
sce, bez jak iejkolw iek  akcji in te rw en­
cyjnej, m am y obfitą rozrodczość i d u ­
żo dzieci, nasz budżet ludnościowy 
w ykazuje wrysoką nadzwyżkę, jest wy 
bitn ie  aktyw ny.

Czy z jawisko to jest pocieszającem 
czy zasm ucającem ? W  każdym  razie 
jest ono zbyt sKomplikowane, by za 
daw alało  się prostą, n ieskom plikow a 
ną odpowiedzią. Zjawisko tego p o k ro ­
ju  u jąć  m ożna tylko relatywnie. Aby 
tę rela tyw ność oświetlić, —  m usim y 
w dać się w najogólniejszą choćby ana  
lizę tego zagadnienia.

Jak  każde inne zjawńsko, posiada 
ono 2 strony w artościow ania: dodat­
nią i ujemną, Zacznijmy od tej d ru ­
gi f\i-

Duży przyrost  n a tu ra ln y  jest tylko 
wtedy i o tyle uzasadniony  . pożąda­
ny, o ile nowi ziemscy przybysze bę­
dą mogli tu znaleźć odpowiednie śród 
ki egzystencji. Bo płodzenie g łodom o­
rów  —  in spe nie jest niczym  um o ty ­
wowane. Zważywszy na  n ad e r  sk ro m ­
ne ram y naszego bogactw a narodow e 
go należy poważnie wątpić, czy zdo­
ła ono wyposażyć nowy narybek  lud ­
nościowy w niezbędne środki egzy­
stencji, bez znacznego obniżenia s tan ­
dard  of life‘u całej reszty ludności. 
Ten nowy nabytek  ludzki przedstaw ia 
bow iem  narazie ty lko wielką ilość ust 
do wyżywienia bez żadnej m ater ia lne j 
rekom pensaty  W zrośnie tylko iiczba 
osób, k tórych  trzeba wyżywać, a k tó ­
rzy nic w zam ian dać nie potrafią . 
Im  więcej zaś konsum entów  zasiądzie 
do wspólnego stołu, tym  m niejsza por 
cja przypadn ie  każdem u z uczestni­
ków. Im  większą ilość ludzi w ypadnie 
żywić z zbyt opieszale zwiększające­
go się bogactwa narodowego, tym  
m niejszy będzie udział każdej jedno­
stki w zaspakajan iu  jej potrzeb, tym 
niższy będzie poziom życia i dobro ­
bytu  mas społecznych.

Z ekonomicznego p u n k tu  widzenia, 
zbyt wielki przyrost ludności jest więc 
całkiem ujem nie  oceniony. Z tak ą  sa­
mą u jem ną oceną spotyka się to z ja­
wisko na  gruncie socjologicznym. Me 
chanizm  naszego życia jest tak  już u- 
regulowany, że każdy człowiek dąży 
do podniesienia zarów no sienie, jak  i 
swego potom stw a na  wyzszy szczebel 
społeczny. Żeby zaś móc w yekw ipo­
wać siebie i swe dzieci w szanse aw an  
su społecznego, ludzie przezornie o-

POLSKA ZA PRZYKŁADEM EUŁGARII
nie pozwała na małpowanie,.*

W czora j donieśliśmy o zarządzeniu 
bułgarskiego m in is tra  spraw  w ew nę­
trznych, zabraniającego podnoszenia 
ręki do góry na  powitanie, dzisiaj m o ­
żemy z zadowoleniem podać, że Min. 
sp r  w ew nętrznych  w Polsce, odm ó­
wiło N arodowo Socjalistycznej Partii  
Miast i Wsi (centrala Sosnowiec) u- 
dzielenia pozwolenia na  używanie od­
znaki w kształcie k rążk a  metalowego, 
barw y wiśniowej, przez k tó ry  p rze­
chodzi za łam ana strzałka, m u n d u ru  
wiśniowrego i czapki rogatyw ki Oczy­

wiście to jeszcze nie to samo, co w Buł 
gan i,  ale zawsze początek. 
W ym ien iona organizacja , naśladu ją  
ca w Polsce braciszków' z I l i t le r landu  
daw ała się już k ilkak ro tn ie  we znaki 
policji, k tó ra  m usia ła  interweniować.

W ydaje  się nam , że władze nasze 
pow inny  zwrócić baczną uwagę n a  tę 
organizację, k tórej uśm iecha się m ał­
pow anie  obcych wzorów, a co zosta­
ło skw alifikow ane przez władze bu ł­
garskie jako ubliżenie godności n a ro ­
dowej. Milan.

Potłróz kartiąjnuła
Pacellego do F ranc ji

graniczają  swe potom stw o do jedne­
go lub dwojga dzieci, wyposażając je 
zato w starannie jsze  wychowanie, 
wyższe wykształcenie czy w artościow ­
sze wiano To jest najważniejszy bo ­
daj czynnik, k tó ry  nakazu je  ludziom 
ograniczać zastęp dziatek do takiego 
m inim um , k tó re  zdołają jeszcze wzglę 
dnie dostatn io  wyżywić i w yekw ipo­
wać.

Z tych dwu aspektów  rozpatryw ane 
zjawisko przyrostu  ludności nie sprzy 
ja  s ilnemu rozm nażan iu  się ludzi, i z 
pesym izm em  każe patrzeć w przysz­
łość naszego nadm iern ie  licznego n a ­
rybku ludnościowego.

Jest jednak  i druga, ważniejsza stro 
na  zagadnienia, k tó ra  pow oduje do­
datnie  w artościowanie wielkiej rozrod 
czości narodowej. Oto, patrząc  na

p rzestrzeń  dziejową ludzkości, łatwo 
m ożem y zaobserwować, że treścią ca- 
ł t j  historii jest n ieprzerw any  wyścig 
zbrojeń. Uczestniczą w nim  wszystkie 
p aństw a i g rupy  społeczne. Jes t  to 
wyścig o p raw o do życia, k tórego gwa 
ran tem  jest stan zbrojeń  danego pań- 
slwa Do wyścigu tego narody  m obili­
zują wszystkie posiadane siły i bogac­
twa. Polska do wyścigu tego wnosi 
największe swe bogactwo t. j. siłę 
płodności swej ludności. T ą  siłą też 
przoduje wszystkim  innym narodom . 
W ielka rozrodczość i żarliwy p a tr io ­
tyzm —  oto cechy, k tó re  znam ionują  
nasze pozycje w św iatow ym  wyścigu 
zbrojeń.

I tu w łaśnie leży przyczyna zrozu­
m iałej zazdrości zawistnych n am  Nie­
miec.

DY YERSJE
K raków , 12 lipca.

Przez cztery blisko miesiące o b ra ­
dował Sejm n a  sesji budżetowej. —  
Prźez ten czas poza głównym swym 
zadaniem : uchw aleniem  budżetu  zna 
lazł czas tylko na tak „pilne" sprawy, 
jak zniesienie ubo ju  rytualnego, nie 
zna jdu jąc  czasu na  załatwienie prostej 
sp raw y zm iany  k rzyw dzących  p rzep i­
sów em erytalnych. Była to dywersja 
dla uniem ożliwienia za ła tw ienia  sp ra ­
wy, o k tó re  upom ina  się całe społe­
czeństwa): spraw y ordynacji  wybór 
czcj. Posługiwano się aż tak  n iew y­
brednym i i bezcelowymi środkami, 
jak  podjazdow a w alka z m in is tram i 
—  wszystko dla odw rócenia uwagi 
społeczeństwa.

Przyszła niespodzianie i w yjątkow o 
sesja nadzwyczajna. Na takiej sesji 
wolno obradow ać tylko nad  tym i spra 
wami, k tó re  są objęte orędziem zwo­
łu jącym  sesję, W ątp ić  jednak  można, 
czy, gdyby Sejm zażądał postawienia 
ordynacji  wyborczej n a  porządku  
dziennym  rząd oparłby  się tem u choć 
by z tej racji, że rząd  zawiódł się na  
tym  Sejmie i nie m a żadnego interesu  
w t u trw a lan iu  praw a, k tó re  w nieda 
lekiej może przyszłości dałoby nowy 
Sejm w tym  sam ym  w ydania .

Nie zrobiono naw et tej próby, zro ­
biono dywersję, c iaćkając się tygod­
n iam i nad  dw om a przedłożeniami, 
k tó re  m ożna było załatwić w przecią 
gu k ilku  godzin. Kto wie, jak  długo 
sesja jeszczeby trw ała , gdyby rząd  me 
był zdecydował się na  zrobienie k o ń ­
ca.

Minęły więc, —  raczej pozwolono 
przem inąć, dwie okazje dc n ap raw ie­
n ia  tego, co wydało tak sm utny  rezul­
ta t w w yborach  —  bez w yborców — 
z września 1935. Zachodzi możliwość, 
raczej niebezpieczeństwo, że dożyje­
m y jeszcze jednych  tak ich  wryborów. 
Sytuacja  jest taka: na zwołać się m a ­
jącą  w tym  miesiącu sesji nadzwyczaj

nej sp raw a ta  nap^w no nie znajdzie 
się na  porządku  dziennym  —  czas jej, 
zresztą podobno skąpo wymierzyć się 
m ający  zajmie sp raw a w awelska i 
sp raw a  au tonom i G. Śląska. Podczas 
sesji zwycz. Sejm bęazie obok budże­
tu, obrabia ł projekty, k tóre  b iu ra  legi- 
s latywne ministerstw' opracowrały w 
ciągu roku, m. in. niewątpliw ie waż 
ny i obszerny p ro jek t  ustaw y o p o ­
datku dochodowym, k tóry  m a podo­
bno zaw ierać także nowe przepisy o 
uposażeniu urzędników .

Nie będzie więc poprostu  czasu, a 
pew nie i chęci do za jm ow ania  sie spra 
wą, k tó ra  po części nie leży też wT in ­
teresie pew nych posłów’, w ychodzą­
cych z założenia, że p ro tekc ja  p. s ta ­
rosty i poparcie  wójtów prędzej p ro ­
w adzą do o trzym ania  m anda tu  an i ­
żeli ubieganie się o głosy k ilku  tysię­
cy wyborców. —- —rv

Rezultat tej dyw ersy jnej roboty? 
Robi się w Polsce głośno na  tem at p e­
w nych  —  niewątpliw ie ważnych  —  
kwestii, ale pom ija  się milczeniem 
najw ażniejszą: w jaki sposób k ra j  ma 
wyłonić swą reprezentację  taką, aby 
była rów norzędnym  rządow i czynni­
kiem. Nikt nie zaprzeczy, że obecna 
p rep u n d eran c ja  w ładzy wykonawczej 
n ad  ustawodaw czą jest w ynikiem  gło­
wnie słabego rusztow ania, n a  k tó rym  
władza ustaw odaw cza jest zbudow a­
na. Rzecz prosta :  słabe rusztowranie, 
niepewny dom.

Z dla nas  m iarodajnego  d em o k ra ­
tycznego p u n k tu  widzenia p rzyw róce­
nie równow agi i sił między obu w ła­
dzami musi spowodować przełom  w 
dotychczas niewyjaśnionych, —  m gli­
stych s tosunkach, w k tó rych  nie m ó ­
wi się jasno  i dobitnie ani !ak ani nie. 
D em okracja  nie lubi k rę tych  ścieżek, 
lecz chce p ros tą  drogą dążyć do ce­
lu. A tym  w tej chwili jest: res ty tucja  
p ra w  ludowych przez zm ianę o rd y n a ­
cji wyborczej w duchu  dem okra tycz­
nym. L.

REFLEKTOREM PRZEZ POLSKĘ

„O sservature Romano** pośw ięca n iem al ca 
ly  num er podróży k a rdyna ła  sek re tarza  s ta ­
n u  Paceliego do F ran c ji, pub liku jąc  na  w stę­
pie oryginalny tekst łacińskiego listu  pap ie­
skiego, k tóry  został odczytany przez legata

apostolskiego w L isieuz. O m aw iając pobyt 
k a rdyna ła  w P aryżu , organ w atykańsk i pod­
k reśla  serdeczność przyjęcia, zgotowanego do 
sto jn ikow t kościelnem u, o raz  p rzy jazny  ton 
rozm owy odbytej z min. Delbos.

POZNAN
— W  zw iązku z odkryciem  now ej kom ety 

przez szw ajcarskiego astronom a F inslera , o 
czym pow iadom iony został uniw ersytet po ­
znański, k tóry  z kolei poczynił pew ne obser­
w acje, o rb itę  nowego ciała obliczył asystent 
obserw atorium  astronom icznego u- p. p. An - 
drzej Kwiek.

R achunki poznańskie, oparte  częściowo na 
w łasnej obserw acji, dow odzą, że kom eta zbli 
ża się do słońca i do ziemi. Przejście przez 
punk t przysłoncczny nastąp i około 10 sie r­
pnia. N ajbliżej ziemi znajdzie się ona dnia 
8 sierpn ia , przy czym dzielić ją  będzie od 
nas odległość około 14 m ilj. km . W yniki te 
zakom unikow ano m iędzynarodow ej cen tra­
li astronom icznej w Kopenhadze.

Jes t wielce praw dopodobne, że kum etę bę­
dzie m ożna obserw ow ać gołym okiem . Is tn ie­
ją  rów nież dane, że rozw inie ona piękny w ar 
kocz, który  będzie m ożna oglądać w całej 
rozciągłości.
GDYNIA

Do Gdyni przybyli w eterani pow stania

1863 r. w liczbie 10 osób, w tym  dw ie ko ­
biety, pod opieką prezesa Tow. P rzy jació ł 
W eteranów  Pow stania 1»63 r  m jr. W ąsow i­
cza W eteran i przyDyli na zaproszenie korni • 
Surza rządu  Sokoła.

Przybyłych w eteranów  pow itała na  dw or­
cu ork iestra  odegraniem  m arsza generalskie­
go, po czym w serdecznych słow ach przem ó­
wił kom isarz Sokół oraz prezes oddziału  fe­
deracji ZOO. m in. Ruszczye. W' im leinu w e­
teranów  dziękow ał w eteran porucznik  Ma- 
m ert W andali! za urzeczyw istnienie ich chę­
ci u jrzen ia  Gdyni, pow stałej z woli W ielkie­
go M arszałka P iłsudskiego. P rzyjęcie m iaio 
ch a rak te r bardzo uroczysty i w zruszający. 
W zięli udział oprócz przedstaw icieli w ładz 
cyw ilnych z kom isarzem  Sokołem  i w ojsko­
wych z pik. Duskoczyńskkm na czele, rów nież 
liczne delegacje, kom pania honorow a zw. re ­
zerw istów  i o rk iestra  L. M. i K. o raz  licznie 
zgrom adzona publiczność.

W śród ow acyj weteran* udali się do w illi 
Sadyba na  K am ieniogórze, gdzie się za trzy ­
m ają  na  czas pobytu  w Gdyni.
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INNE CZAS ' INNE MELODIE
W daw nych, dobrych  czasach tj 

p rzed  rokiem  1914, k iedy k o rona  a u ­
s tr iacka  była jedną  z najlepszycli w a­
lut w  Europie, a ludzie gardzili złoty­
mi m onetam i, woląc papierki,  —  w 
tych czasach nie b rak ło  na tu ra ln ie  
konflik tów  m iędzynarodow ych, ale 
jakże inaczej daw ano  sobie z n imi r a ­
dę!

Był np. za targ  francusko-angielski 
o 1- aszodę, za targ  tym donioślejszy, ile 
że chodziło o rzecz, na  k tórą  F ra n c u ­
zi są tak  czuli: o honor narodowy. Ka­
p itan  francuski M archand n a  w y p ra ­
wie w Afryce środkowej, zają ł Faszo- 
dę i uw ażając  ją  za k ra j  bezpański, 
za tkną ł  sz tandar  francuski Nagle po ­
jaw ia ją  się Anglicy i pow iadają :  to 
jest nasza strefa interesów, Faszoda 
jest „h in te r lan d em “ Sudanu, więc pp 
F rancuzi fo ra  ze dwora. Można sobie 
wyobrazić, co się w P aryżu  działo. O- 
mul nie zrobiono z tego drugiego Su­
danu.

Ale F rancuzi  już wtedy —  na 20 
lat p rzed wojną światową —  p ro w a­
dził? politykę, k tó re j  efektem miało 
być porozum ienie z Anglią przeciw 
Niemcom. I dla większego celu poświę 
ciii mniejszy: zrzekli się Faszody i to 
doprow adziło  ao  „enten te  cord ia le“ , 
bez k tó re j  F ranc ja  byłaby w r. 1914 
zgubiona.

Drugi incydent, k tó ry  zagroził po ­
kojowi, to był groźny za targ  francus- 
ko-niem iecki o M arokko, Zajęcie te­
go k ra ju  przez Francję  uważali Niem­
cy za sprzeczne z zasadą ,o twartych 
drzw i"  i rap tow ny, jak  zawsze, W il­
helm  II urządzi! dem onstrację: wysłał 
okręt w ojenny na wody m arokkań- 
skie jako  ostrzeżenie. I znów wzięła w 
swe ręce spraw ę dyplom acja, zwołano 
konferencję  pięciu m ocarstw : Anglii, 
F rancji ,  Nimiec, W łoch  i Rosji do Al- 
geciras, gdzie Niemcy —  m im o „se­
ku n d o w an ia"  przez Austrię —  zosta­
ły w ykiw ane —  F ran c ja  została przy 
M arokku, Niemcy zaś o trzym ały k o n ­
cesje liandlowTc.

Ta łatwość pracy dyplom atycznej, 
k tó ra  w praw dzie  nie zała tw iała  g ru n ­
townie żadnego problem u, ale nie do­
puszczała do „ostatn iej"  racji: do woj 
ny —  ta p raca  zawiodła w czerwcu —  
lipcu 1914 i od tego czasu dyp lom a­
cja stała się ociężałą, niezgrabną, n ie­
w ierzącą we w łasne siły. Mimo czę­
stych i przedługich konferencji  mię 
dzynarodowycli,  m im o istn ienia Ligi 
Narodów  i całego systemu sojuszów, 
tru d n o  dojść do porozum ienia  w sp ra ­

wach dla norm aln ie  myślącego czło­
wieka najprostszych, p rzyk ładem  spra  
wa niein terw encji w Hiszpanii, k tó rą  
już od tygodni się w ałkuje  —  bez skut 
ku.

Dlaczego taka zm iana? Oto dyplo­
m acja , nauczona i przestraszona sm u­

tnym  w ynikiem  swych zabiegów o za­
pobieżeniu wojnie, p rzesta ła  wierzyć 
w swe cuda działające przeznaczenie 
i stała się bardzie j ludzką. Z tą chw i­
lą opanow ały ją  też wszystkie słabost­
ki ludzkie, przede wszystkim —  lęk 
przed odpowiedzialnością. Stąd zbyt­

nia ostrożność podchodzenia do każ­
dej spraw y z różnych punk tów  widzę 
n ia  i niezdolność do decyzji.

Nie są to już czasy, kiedy koncert 
pięciu m ocarstw  grał melodię, mniej­
sze zaś jjaństwa w tak t  jej tańczyły 
Dziś n ik t  nie daje  się wodzić słodkimi 
dźw iękam i fu ja rk i  -  wszyscy chcą 
grać i dlatego w świecie panu je  taka  
kakafonia.

Z W M M t E W W A  F M  O Ł ł / € i / 1...
„Jaka Europejczyk, jako cziow ick  

żyfący w 20 wieku doznaię wrażenia 
bezmiernego wstydu, wobec faktów, 
jakie dzieją się w Niem czech. Każde­
go Europejczyka musi przejmować 
wstyd, że w środku Europy w wieku  
20 pali się dzieła ducha ludzkiego, 
dzieła pisarzy i to jednej rasy. Łzy na­
kręcić się mogą na samą myśl tej zgro 
zy i hańby. Tam. gdzie palą księgi p i­
sarzy nawet jednej rasy, dzieje się  
kulturze wielka krzywda. W  sposób  
brutalny pom niejszone zostaje dobro 
dueba. Na stosach tych płonie nie- 
tylko wasz dueh. płonie również nasz 
duch, dueh Polaków, Francuzów  
i całego świata kulturalnego. Prze­
cież dueh jest wspólny, przecież ca­
łe  średnie wieki to okres wytwarza­
nia wspólnej kultury. W  dziedzinie 
ducha nie ma większej klęski n«ż to, 
czego świadkam i jesteśm y w Niem ­
czech, Stosy berlińskie mają brutalnie 
zaprzeczyć ideałom i dążeniom czło  
wioczeństwa44.

Po spaleniu dzieł w ielkich m yśli­
cieli niem ieckien, nie ehcąeych się 
podporządkować reżimowi hitlerow ­
skiem u i nie m ogących się wykazać 
aryjskim pochodzeniem, na żebranin  
protestacyjnym inteligencji żydow ­
skiej wypowiedziano powyższe p ło­
mienne słowa. Bije z nich potężny  
dzwon potępienia obecnych Niem iec. 
Słyszym y wielkie .Paccnsc rzucone 
w twarz tym- którzy dzieje kultnrai- 
nych i cyw ilizowanych do niedawna 
jeszcze Niem iec, cofnęli o kilkanaście 
stuleci wstecz. W iem y kogo miano na 
m yśli, gdy przed kilku laty przypisy­
wano im brutalne pom niejszenie do 
bra ducha.

I nagle, —  jakby pod wplywTem  
różdżki czarodziejskiej —  ten sam  
ezłowiek, który parę lat temu jeszeze 
słusznie twierdził, że „stosy berlińskie 
brutalnie zaprzeczają ideałom i dąże­
niom człow ieczeństwa44, staje na czele 
„Tow arzystwa Polsko-Niem ieckiego44, 
którego celem  jest kulturalne zbliże­
nie pom iędzy obu krajami. Teraz już

ten człowiek, żyjący w 20 wieku nie w 
aoznaje wrażenia bezmiernego wety- 
du wobec laktów , jakie dzieją się w 
Niemczech. Jnż nie płacze na myśli 
tej zgrozy i hańby... Przeciwnie, ska­
m ieniało jego s ree, znieczuliło się na 
wszelkie ideały i dążenia człowieka  
ku doskonałości ducha, ducha Pola­
ków, Francuzów i eałego świata kul­
turalnego. On, który jeszcze niedaw­
no teinn był heroldem wolnej m yśli, 
najszczytniejszych ideałów ludzkich, 
hi ntafnie, iście po prusacka podepta­
nych przez bestię hitlerowskich pod- 
palaezy, dzisiaj prowadzi Polskę ku 
„kulturalnemu" zbliżeniu się z tymi 
samymi podpalaczami. Z tym i, któ­
rzy „spalili na stosie ducha Polski44? 
Którzy swoim  czynem zaprzeczyli I- 
dealom i dążeniom  człowieczeństwa?

Zaiste, niezwykła metamorfoza po­
jęć. I ronzi się pytanie: w  im ię czego 
wyrzeka się Julinsz Kaden Bandrow- 
ski tych pięknych, szlachetnym  za­
sad, któryeh bohaterskim w yrazicie­
lem i szermierzem był na protestacyj­
nym zgromadzenia inteligencji żydo-

skiej przed kilku laty.. 
W im ię czego?

ŻYDZI PRZECIW PODZIAŁOWI 
PALESTYNY

— Kffmitrtl w ykonawczy ageuejl żydow ­
skiej dla Palestyny i o rganizacja sjonistycz- 
na ogłosiły kom unikat prasow y w spraw ie 
rap o rtu  kom isji królewskiej' co do podziału 
Palestyny

K om unikat donosi, że raportem  ty n  zajm ą 
się nienaw em  kongres sjonistyczny i agen­
c j i  żydow ska, tynwz&sem jednak  obie orga­
nizacje w ypow iadają się przeciwko tw ierdze­
n iu  kom isji królew skiej, jakoby m andat p a ­
lestyński był niew ykonalny.

A narchia is tn iejąca w Palestynie jest, u la ­
niem  kom itetu w ynikiem  słaoośet w iadz pc 
iestyńskich. K om nnikat tw ierdzi następnie, 
że pom im o zlej woli tych w ładz osiągnięto 
w Palestynie bardzo  dodatn ie  rezu lta ty . Zro- 
bionoby znacznie w ięcej .gdyby m andat byt 
całkow icie w ykonyw any.

Propozycja kom isji królew skiej o raz  p lan  
poozialu Palestyny są niezgodne z m anda­
tem . Zanim  te  propozycje moglvby być wy 
fconane, m usiałaby Liga N arodów  cofnąć 
m andat.

Przyczyny zawieszenia kontroli
rmięcfzyntiroffou/e/ et/ Hiszpani

— Zapow iedziane zaw ieszenie kon tro li m ię 
dzyaarodow ej na  granicy francusko-h iszpań­
sk iej z dniem  13 .<ni. kom entow ane jest w sfe 
racn  politycznych jak o  decyzja, k tó re j m o­
żna było czekiwać po p iątkow ych ośw iadcze­
niach  am basadora francuskiego w Londynie. 
W len sposob z dn. 13 bm. zostaną ^zwie­
szone n la lw icn la  przyznaw ane w ydelegow a­
nym  prz^z kom itet lo.M fyństi przedstaw icie­
lom państw  neu tra lnych  n a  granicy p irenej- 
sktej. O tle w międzyczasie nie zostaną urze­
czyw istnione w arunk i, od k tórych  F ran c ja  
uzależnia „w zgodę na  dalsze funkcjonow a­
nie! kontrolerów  itilędzynaroaow yeh na  sw ej 
granicy p irenejsk iej.

N ajw ażniejszym  w arank iem  jest w ła ^ w le  
prz. w rócenie kontroli: na  granicy lądow ej 
hi: zpańsko-portagalsk lej tak , aby granica

francuska  nie była jedyną, k tó ra  tan ie j kon­
tro li podlega. Drugi w arunek  m a charak te r 
m niej pilny. Jest to  żądanie reorgan izacji 
kon tro li m orskiej tak , aby daw ała ona gw a­
ranc ję  skntecznoścl. N iem niej jednak  w ko­
łach politycznych podkreślają , i i  zaw ieszenie 
kon tro li na granicy p irenejsk ie j nie jes t by­
najm nie j rów noznaczne z otw arciem  g ran i­
cy, k tó ra  nadal pozostanie zam knięta, gdyż 
F ran c ja  pozostaje w ierna zasadzie n ie in ter­
wencji.

Obecna decyzja jest więc podyktow ana 
w zglęaam i n a  godność narodow ą — pisze 
„L r P a tit P arisicn" , — gdyż F ran c ja  nie m o­
że sam a tylko podlegać kontro li, podezaa 
gdy P o rtuga lia  z w łasnej woii od n iej się n- 
wolnlła.

STRESZCZENIE PO 
WIEŚCI

Działo się to  za czasów 
króla K azim ierza W ielkie

Przyw leczona z p o łu ­
dniowego wsctiodu czarna 
ospa, zb ierała  obfite żn i­
wo, siejąc ogólny p o ­
płoch.

W  okresie tym w alka 
polityczna pomiędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul 
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je sp ry t­
nie ksiądz B aryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej b łagają 
Królewskiej pom ocy i ra  
tunku i kiedy Kazim ierz 
bezsilny wobec woli bo ­
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie może — B aryczka rzu 
ca hasło  pogrom u Ży­
dów, którzy są sp raw ca­
mi te j klęski. Z atruw ają 
bowiem —  jak  głosi 
studnie zarazą, lud  wodę 
pijąc, nabaw ia się tej stra 
sznej choroby i m usi gi­
nąć. Jest to dzieło sza ta ­
na. W ytępić trzeba Ży­
dów — a gniew Boski mi 
nie — w ytępić z w olą i 
przeciw w oli królew skiej.

Zrozpaczony lud  uwie-

TV WVC1ĄC1
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starsza Marcysia.
W  niedługim  czasie, szeptana n a  ucho  —  rozbie­

gła się wieść po całym  zam ku kró lew skim  o u jm u ­
jącej piękności Żydówki, k tó rą  król nakaza ł  w raz 
z babką  przewieźć na zamek.

Wieść ta wywołała  niezwykłe poruszenie.
Kto żyw spieszył przez k rużgank i n a  ] uerwsze 

p iętro  od strony  Wisły, by dotrzeć do kom naty ,  w  kió- 
tej to „cudo" zamieszkało.

Pośpiech i trud  okazały się jednak  bezcelowymi 
—  ciekawość m usia ła  się p rzykro  rozczarow ać —  
przed drzw iam i ko m n aty  stał w artow nik ,  k tó ry  ostro 
i stanowczo zabran iał  wstępu, ba  naw et cofał z p o ­
w rotem  ciekawych na schody, k tó rym i tak żwawo 
w górę przed chw ilą  spieszyli.

—  Nowa ulubienica... —  rozległy się u c h ę  sze­
pty  wśród dworzan, gości i służby.

—  Kazimierz m a  już dość pieszczot i miłości Ro- 
kitczany...

—  Ale Żydówka na Wawelu...
—  A czy widziałeś pan ie  —  jaka ona piękna?..,
—  L ucypera  to podstęp zaraza na  zam ek w p ię­

knym  ciele wkroczyła.
—  Mówisz, jak b y  za księdzem Baryczką...
—  Uważaj, byś z nim  razem  w jednym  szeregu 

nie s tanął p rzed  sądem królew skim .
—  Ja  przecie...
—  Czyż m iał ją  dać zabić i pacho łkom  i  knech ­

tom?...
  Święty i rycerski spełnił obowiązek, ra tu jąc

słabych i bezbronnych.
 Z Żydami sprowadził n a  dom y nasze „czarną

śmierć"!
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—  Nie zabija j —  m ówi przykazan ie  boskie...
—  To... to pizecież przez b oga  wyklęci .
—  Kochaj bliźniego swego...
—  A co m ówił ksiądz Baryczka?...
—  Ksiądz Baryczka... Zamilcz! Ksiądz Baryczka 

kró la  naszego największy wróg... bun tu je  lud!...
—  Pod sąd z Baryczką!... Niech żyje król!...
—  U karać tych co zamęt szerzą!....
—  Zatruli przecie nasze s tudn ie .....
—  Ksiądz Baryczka to tylko mówi.
—  W iem y wszyscy jak i m a  cel....
—  Żydzi x  szatanem  się sprzysięgli! . .
—  Biada nam!.... Zaraza nas wszystkich uśmierci!
—  Otrząśnijcie się z fałszu!.... W szakże i oni 

gm ą.....
—  Za w ork i srebrn ików  zaprzedaliście się synom 

lucypera!....
—  Krót m ądry  i spraw iedliw y —  wie co czyni....
—  Pod sąd m orderców  i zbói...
—  Usunąć z grodu kneehtów  i pachołków  n ie­

mieckich, co hańbę  n am  przynoszą zamęt sieją.
—  Pod topór  katowski!
—  Chrześcianam i jesteśmy!... Bóg nakazał m iło­

wać....
—  H ańba  Baryczcel... Niech żyje Kazimierz!...

—  Niech żyje Król!....
—  Niech żyje opiekun słabych i uciśnionych — 

ni "“eh żyje rycerz szlachetny bez zmazy!...
—  Gdzie Baryczka?... D aw aj go tu.
—  Pod sąd... pod sąd z nim!...
—  Baryczka sługa boży... —  w yrw ał się jeszcze 

gdzieś z t łum u słaby głos.
—  Uciszyć koncerzem  śmiałka, co z Baryczką 

przeciw Królowi!....
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PRZEGLĄD PRASY
„SŁAWKÓW C Y“

Nasze pism o pierwsze w Polsce zwró 
ciło uwagę na  ostatnio p rzejaw iającą  
się coraz bardziej aktyw ność zwolen­
ników' płk. Sławka.

Felietonista  „Naszego Przeglądu" 
p. Regnis pisze, że.

„Nowy k ierunek polityczny przybył w 
Polsce. Prócz grup, klubów  pow stała rze­
komo y>dmiana polityczna „sławKOWców". 
„Sław kow cy“ m on tu ją  sam odzielną w ię­
kszość parlam en tarną , m ają  paraliżow ać 
działalność „napraw y", przeciw staw ić się 
rządow i, krzyw ić się na OZN“.
W  dalszym ciągu felie tonu p. t.: 

„Milczący p ar lam en ta rzys ta"  p. Re- 
gnis charak teryzu je  obszernie osobę 
płk. Schaetzla.

KAZANIE KARDYNAŁA FAUL- 
HADERA

Wielkie oburzenie wśród h it le row ­
ców wywołało kazanie ka rd y n a ła  
Faulliabera , a rcyb iskupa  m onach ij  ' 
skiego. w k tó rym  ten znakom ity  ksią­
żę kościoła wskazał na F ranc ję  F ro n ­
tu Ludowego, jako  n a  przykład:

„Nie zw ażając na rządy m asonów ",

powiedział kardynał:  —
zachow ano tam  szkoły katolickie, wów ­
czas, gdy w Niemczech szkoły w yznanio­
we u legają likw idacji".

BEZDROŻA
W  zasadniczym  ar tyku le  red. B. W. 

Święcicki w „Kurierze Powszechnym"  
om aw ia  obecną sytuacje pol tyczną w
Potsce. Czytamy:

„My Polacy nigdy nie uw ażaliśm y się 
za H errenvolk i mimo przesiąknięcia sno­
bizm em szlacheckim  nigdy nie zapozna­
waliśmy znaczenia w spółżycia nie tylko 
z B iałorusinam i, U kraińcam i, L itw inam i, 
lecz i Żydami, którzy z w iarą  w naszą 
to lerancję i człowieczeństwo osiedlili się 
na naszych ziem iach.

Dziś, naszym  zdaniem , pow inna być ja ­
sną jak  słońca praw da, że wszyscy od­
wieczni au toch ton i i zasym ilow ani oby- ’ 
w atele na tych ziem iach m uszą się czuć 
w iernvm i synam i k ra ju  zarów no w cza­
sie pokoju , jak  i w czasie w ojny

Na ten tem at nie może być dw óch zdań. 
Jesteśm y państw em  narodow ościow ym  i 
nie wolno nam  stw arzać pretekstu , że 
dzieli nas różnica obow iązków  i praw .
W program ie OZN przejaw iły  się w łaśnie 
tego rodzaju  różnice i s tąd  w ypływ ają 
nasze zastrzeżenia.

N ajsm utniejszym  jednak  dla nas o k a ­
zało się to, że stw orzyło to pretekst, a po ­
niekąd i paraw an  do wyżycia się żywio­

łów sk ra jn ie  nacjonalistycznych, zaśle­
pionych w faszy im ie i w zorach obcych.

Od tego czołowego punk tu  program u 
nowego kursu  zaczynają się w łaśnie bez­
droża".

OFERTA „ABC." POD ADRESEM 
OZONU

W  ub. niedzielę ,,wódz“ wiejskiego 
sektoru  OZN, gen. Galica wygłosił 
przem ówienie, k tórego  pewne ustępy 
bardzo  się podobają  panom  z „ABC.“ 

Dzisiejsze „ABC“ przy tacza w yjąt 
ki m ow y gen. Galicy, przyczem daje 
następujący  kom entarz

„W idać stąd, że Ozon zam ierza przy ­
stąpić do w alki z m asonerią. Zasięg jej 
wpływów nakreślił gen. Galica barw nie i 
szeroko.

N iew ątpliw ie ła  akcja  Ozonn inoże po­
większyć jego popularność44.

LIJCYPER DRUKARSKI
W  tym  sam ym  num erze „ABC.“ 

zna jdu jem y zgoła n iepraw dopodobną  
wiadomość:

„Znane są liczne anegdoty o diabliku  
d rukarsk im , jed n ak  chyba rekordem  w 
dziejach dzienn ikarstw a jest to, co zda­
rzyło się w niedzielę „Czasowi".

W ydal on m ianow icie num er, w którym  
w ydrukow ano 15 stron „Czasu" i jedną 
stronę... „Gońca W arszawskiego*1.

Jak  to  było m ożliwe? Oba pism a m ają 
te  nsam  fo rm at i d ru k u ją  się w tej sa ­
mej d rukarn i. Na w alec m aszyny ro ta ­
cyjnej, zam iast płyty 2 strony  „C zasu" na 
łożono płytę 3 strony  „Gońca W arszaw ­
skiego".

Na szczęście nie było lam  żadnych a ta ­
ków na konserw ę, co się czasem w „Goń­
cu" zdarza!"

SPRAWA PAŃSTWA ŻYDOW­
SKIEGO

Nowy p ro jek t  komisji królewskiej, 
dotyczący podziału Palestyny  na część 
arabską  i żydowską, spotkał się ze 
sprzeciwem obu zain teresow anych 
stron. Relacjonuje o tym  korespon­
dent londyński „Gazety Polskiej" p. 
F lo rian  Sokołów.

Zdaniem  p. Sokołowa 
„zm iany p ro jek tu  kom isji w inny iść prze 
de wszystkim w k ierunku  pow iększenia 
projektow anego państw a Erec Izrael, aby 
stało się ono niety lko przytułk iem  dła 
d robnej odsetki żydostw a, lecz praw dziw ą 
siedzibą, gdzie m iliony Żydów znalazły­
by egzystencję, w olność i bezpieczeństw o 
kszta łtu jąc  swą przyszłość, rozw ija jąc  wła 
sną ku ltu rę , tak  ja k  inne szczęśliwsze n a ­
rody". K  M .

Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIEGO

„ 7  emiifa na prowic ji
Ottona Biclcn‘a.

Sądząc pe tytule —  spodziewałem  
się wiele. Jakżeż bolesnem było roz 
ce ro w a n ie . Nie mogę uwierzyć, że 
na deskach teatru krakowskiego, na 
deskach tego teatru, który nosi naz­
wę Juliusza Słowackiego zobaczyłem  
podobną miernotę, podobną —  po­
wiedzmy otwarcie —  „szmirę". Gdy­
by nie obowiązek recenzenta uciekł 
bym z teatru po I-szym akcie. N ieste­
ty nadzieja —  zresztą zupełnie nie u- 
zasadniona —  spowodowała, że zosta­
łem  do końca spektaklu.

Do poczynań dyr. Frycza odnoszę 
się z życzliw ością. Rozumiem, aż nad­
to dobrze, jakie trudności dyr. Frycz 
ma do przezwyciężenia; rozumiem, że 
skrępowany opinią czlonkow komisji 
teatralnej (zresztą w przeważnej czę 
ści kom pletnie nie orjentujących się 
w spitiwach teatralnych), nie może 
niejednokrotnie postąpić tak. jakby 
tego szczerze pragnął. Znając kulturę 
dyr. Frycza nie chce mi się uwierzyć, 
by dobrowolnie zgodził się na w ysta­
wienie tak wulgarnej „Temidy na pro­
wincji". Musiały tu działać jakieś po­
stronne wpływy!

Przygotowani byliśm y na prawdzi­
wą satyrę — nie otrzym aliśm y nawet 
jej namiastki. Przygotowani byliśmy 
na konflikty — otrzym aliśm y kłótnie  
przekupek, żywo przypominających  
nasze z placu Szczepańskiego. Mógł­
bym tu w yliczyć jeszcze kilka podob­
nych pozycyj.....

Jestem w kłopocie. N ie znajduję o- 
kreślenia na rodzaj „Temidy na pro­
wincji". Komedia? —  nie, farsa? —

też nie! Poprostu „brechta", „szmi- 
ra“, ale z gatunku tych naj-naj-naj- 
gorszjch , z gatunku tych, dla jakich  
nawet w teatrze „Domu Żołnierza" —  
przed dyrekcją zasłużonego p. W iś­
niow skiego nie było miejsca.

Inna sprawa. Okropne tłum aczenie 
p. Julii Rylskiej. Autorka powieści, % 
której sporą ilość ustępów zam ieści­
ły  „W iadom ości Literackie" w Came­
ra obscura" zapragnęła „sukcesów"  
na innym polu. A może p. Rylska po­
zm ieniała, poobcinała, dokonała „ha- 
rakiri" na pierwotnym tekście „Tem i­
dy na prowincji"? A może p. Rylska 
poszia śladem redakcji tego dzienni­
ka, który drukował ową powieść i u- 
przednio poskreślal „na chybcika" nie 
które ustępy?!

Żal mi aktorów. Tyle pracy! Św iet­
na p. Czechowska - Korecka, dosko­
nały Szubert. Pozostali odtwórcy rów ­
nież stanęli na wysokości zadania.

Po przeczytaniu tej recenzji spo­
strzegłem, jaka ona ostra! Sądzę, że 
lepiej m ówić prawdę bez osłonek!

Rzecz zasadnicza: Dyrektor Frycz 
jest odpowiedzialny za linię repertu­
arową teatru, który otrzymuje sub­
wencje publiczne w wysokości około  
300.000 zł. rocznie. To onowiązujc! 
A obyw7ateie miasta, którzy łożą na 
teatr mają prawo domagać się i żą­
dać by na przyszłość ten teatr będą­
cy dumą Krakowa, absolutnie nie wy- 
staw iał „sztuk" w rodzaju „Temidy 
na prowincji". Leży to w obopólnym  
interesie!

K. Muller.

Bezowocne poszukiwania
lotnie*Bti Amelii Eairharl

San Francisco. PAT —  Pance rn ik  
„Colorado ^ za n iech a ł  poszukiw ań A- 
melii E a rh a r t ,  przedsiębranych  w o- 
kolicach wysp Plioemx. W e w torek  
ran o  „Colorado" spotka  się z lotnisko 
wcem  „Lexington", poczym  oba o k rę ­
ty rozpoczną dalsze poszukiw ania  
przy  współudziale 62 samolotów.

San Francisco. PAT —  Rzeczozna­
wcy m ary n a rk i  oświadczyli, że Ame­
lia E a rh a r t  może być u ra to w an a  jedy  
nie w w ypadku, jeśli samolot jej p ły­
nie po m orzu  w k ie ru n k u  wyspy Gil­
bert. W  okolicach tej wyspy rozpocz­
ną we w torek  poszuk iw an ia  sam oloty 
lo tn iskow ca „L exington“ .
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A Król wśród tej wrzawy, okrzyków  i aż nazbyt 
głośnych sporów, w raz  z orszakiem  podjechał pod 
wspaniałe , sm ukłe a rk ad y  tej części zamku, w k tóre j  
mieściły się jego pokoje mieszkalne.

* Zeskoczył lekko z konia, poklepał wygiętą szy­
ję łabędzią w pałąk , raźno parskającego  ulubieńca 
—  skinął przyjaźnie, praw icą, w iw atu jącym  dw orza­
nom  i rycerstwu, podniósł gowę ku  krużgankom , u 
śm iechnął się do zebrany* h licznie dam  i szybko 
wbiegł do olbrzymiej sieni filarowej, z k tórej p ro w a ­
dziły szerokie, kam ienne  schody na  piętra.

E sterkę  wraz z babką  umieścił „kaszte lan"  w p ię­
knej obszernej i jasnej kom nacie  wysłanej w sch o d n i­
mi kwiecistymi dyw anam i. Barwne, w itrażowe okna, 
w k tó re  uderzały  silne prom ienie słońca rzucały  na 
białe ściany świetliste, migotliwe tęczowe refleksy, 
ożyw iają  radośnie surowe innry ścian ozdobionych 
dołem  jasionow ą bar ie rą  —  górą, tuż przy  suficie k a ­
setowego belkow ania —  w ąziu tk im  pasem  wzorzyste­
go m alow idła przedstaw iającego królewskie łowy na 
g rubą  zwierzynę.

R anną  Rachel ostrożnie ułożyli pajucy  n a  sze­
rok im  dębow ym  łożu, felczer królew ski przy pom o­
cy m łodych  swych pom ocników  zmywszy zaskrzepłą 
krew , zgrabnie i troskliwie opatrzył ran y  i stłuczenia, 
nam aścił jak im ś dziwnie łaskotliw ie d rażn iącym  po­
wonienie eliksirem —  cale ciało wlał złocistą m ik s tu ­
rę  do ust staruszki i pogłaskaw szy jej siwą gowę, o tarł 
po t  z czoła i z zadowoleniem m istrza k tó rem u  udało 
się nieźle dzieło, m ru k n ą ł  pod długim, cienkim, h a ­
czykow atym  nosem:

—  No... nieźle.... powinno być naw et całkiem 
dobrzi?....

Tym czasem  dwie służebnice zamkow e krzątały

TU WYCIĄĆ!
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się koło E sterk i doprow adzając  szaty jej do ładu. 
Zaczesały bujne, rozwichrzone loki, obm yły tw arzycz­
kę i ręce, na ta r ły  paclim dłem  i n a  ram io n a  narzuciły  
p iękną  jedw abną  wzorzystą chustę przyniesioną z szat 
ni królewskiej.

Kiedy już wszystkie zabiegi zostały zakończone 
i gdy Ester s tanęła przy o tw artym  oknie, spoglądając 
n a  wolny, m ajesta tyczny  bieg n u r tu  wijącej się błę­
k i tną  wstęgą u stóp góry wawelskiej —  starej lechic- 
kiej Wisły — gdy złociste ciepłe prom ienie pieszczotli 
wego słonka m usnęły  czarną jak  heban  głowę —  
zarysow ały  w spania ły  profil i zbiegły św ietlaną linią 
po całej, smukłej, gibkiej postaci —  stanęły w zachw y­
cie służki...

—  Jakaż  ona piękna....
—  Azali to możliwe, by człowiek żyw> nie anioł 

mógł mieć tak  śliczną, jakby  m alow aną twarz?.... T a ­
ką  wspania łą  postać?...

—  Czy z jaw a to, sen —  czy p raw d a  żywa na 
k tó rą  oczy patrzą....

—  Jak aś  ty piękna....
—  W  jakie j  k ra in ie  —  w jak im  grodzie n iew ia­

sty takie się rodzą?....
—  Jak  ci na imię?....
—  Ester.... jestem Ester z Opoczna.... a to m oja  

biedna babunia.... Król nas u ra tow ał od śmierci i h a ń ­
by....

—  Ja... ja już cię kocham  EslerKo.... —  Spiesznie 
czyni wyznanie młoda, różow iótka o niebieskich, jak  
błękit oczętach Jagusia, pokojów ka, służebnica.

—  Nie lękaj się już niczego, Król jest dobry  i spra  
wiedliwy, otoczy was opieką, a i my krzyw dy nie d a ­
m y ci zrobić, bo takie dobre i śliczne masz oczy —  
dodaje w pa trzona w Esterkę, jak  w święty obraz —

rzy ł Baryczce i ruszy! na  
miasto. Niemieccy n a je ­
m ni knechtow ie i pacho ł­
cy zaczynają  rabow ać i 
m ordow ać w dzielnicy ży 
dow skiej. W p ad ają  też 
do dom u E fra im a Szańce 
ra. S tara  babka Rachela 
ucieka z w nuczką E sterką  
z Opoczna — przez bocz­
ne drzw i — biegnie przez 
ulicę —  tu ją  dopadają , 
biją  niem iłosiernie, chcą 
w ydrzeć z rąk  je j p iękną 
Esterkę. B roni się jak  
lwica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W  tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia się 
z orszakiem  zbrojnym  
król. —  R atuje E sterkę i 
Rachel — następnie  p rze­
wieźć każe obie na  zam ek 
królew ski, gdzie n ak azu ­
je  lekarzom  opiekę nad  
staruszką.

E ster budzi podziw  wszy 
stk ich  dw orzan —  ściąga 
niechęć* i nienaw iść kilku 
zwolenników7 Baryczki.
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zegarynka  98.
Poezl. biuro  i l te .  15u 00 
Cenłr. międzym. #7. 
In lo rm alo r telei 137 00. 
Biuro napr. telcf. 150-50 
In fo rm ato r kol. 121 -08. 
C rn łr. gazowni 152-05. 
C enłr. elekr. 150-70 

Cenłr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 19.53 
W schód słońca jutro godz.: 3.10

KALENDARZ RZYM.-K ATOL1CKI
Dziś: Jan a  Gw.
Ju tro : M ałgorzaty

KALENDARZYK KUCHENNY
Co gotow ać we w torek...

Obiad:
Zupa kalafiorow a, sznycel w iedeński z bu ­

raczkam i, ga laretka porzeczkow a z b itą  śm ie­
taną.

K olacja:
Zrazy z kaszą, herbata .

*  DYŻURY LEKARZY I APTEK:
Dziś m ają  dyżur nocny lekarze: Pleszow 

ski Ignacy, S tarow iślna 17, tel. 188-00, Redo 
A leksander, Zam ojskiego 29, tel. 182-57, So­
kołow ski Adam, basztow a 24, tel. 142-04, 
S tern  Natan, S tradom  27, tel. 178-25.

Dziś m ają  dyżur nocny apteki: Rynek gł. 
22, F lo riań ska  15, K arm elicka 23, A leja 29 
L istopada 17, D ietla 76, Senatorska 5, Kal- 
w ary jska  27.

T eutr-kinu
TEATR M. IM. J . SŁOWACKIEGO 

P lan  przedstaw ień:
Poniedziałek: „Jaskó łka  z wieży M ariac­

k iej".
W torek: „Tem ida na prow incji".
Środa: „Jaskó łka  z wieży M ariackiej".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „O statni poganin", Mala i Lotus, 

„Noc przed b itw ą" Anna Bella.
APOLLO: „Rom ans w Budapeszcie".
BAGATELA: „A rm ia Ew y" (W iliam  Po- 

well, Bette Davis), „W iedeń szaleje" (Magda 
Schneider).

PROMIEŃ: „Pokusa" z M arleną D ietrich i 
G ary Cooperem oraz „New York — San F rań  
Cisco".

STELLA: „Potępieniec" (W iktor Macla- 
glan) i „Przygody pechow ca" (Jim Savo).

ŚW IT: nieczynne do dn ia  13 sierpn ia  br.
SZTUKA: „M adam e Lenox“.
UCIECHA: „D aniel Boone" i „Mój Pan  

m ąż" (W iliam Powell).
WANDA: „Bez św iadków " (W illiam  P o ­

well i Jean  A rthur).

Ha d i o
WTOREK, 13 LIPCA BR.

6 15 audycja po ranna; 12‘25 ork  reprezen­
tacy jna  Policji Państw ow ej; 13‘55 m uzyka; 
15‘05 „Czy wiecie, że...“ ; 15‘25 m uzyka; 16 
„Podw ieczorek pod lipą", „O sanockiej zie­
m i" audycja  dla dzieci starszych w opr. Zo­
fii B ogdańskiej; 16‘20 daw ne form y tanecz­
ne — recit. fort. Ady N eum anów ny; 16‘45 
„L ato  w G ościeradzu" felieton wygł. p rof 
Jan  K ilarski; 17 koncert ork. A. Furm ańskie- 
go i Czaplarskiego; 18T5 Pod czarem  walca... 
recita l w okalny Ady Kluz Kubiczkowej (so­
p ran ), przy fortepianie W acław  Geiger; 19 
transm isja  z tea tru  na  w yspie w Ł azienkach
— z W arszaw y: „Za k ró la  S tasia" — koncert 
w wyk. ork. P. R. pod dyr. Grzegorza F ite l­
berga z udziałem  solistów ; 20‘10 transm isja  
z „O gródka T eatralnego", Koncert rozryw ko­
wy; 21‘45 „B oruny" Ignacego Chodźki; 22 
koncert solistów. W ykonaw cy: Olga Ł ada 
(sopr.) i E dw ard Steinberger (fo rt.); 23 z 
W arszaw y II: felieton W incentego R apackie­
go; 23‘15 z W arszaw y II: m uzvka taneczna
—  gra o rk iestra  K ataszka i Karasińskiego.

Kraków do wieczora...
Dalsze przemówienia obrońców

w proce/ie jaworznickim

W iadom o, że postępowanie dowo 
dowe zostało zamknięte , że p rzem a­
wiały już strony, a to p ro k u ra to r  i 
dwaj obrońcy dr. Arnold i dr. W oź­
niakowski.

Na wstępie dzisiejszej rozpraw y po 
wód cywilny postawił wniosek o wzno 
wienie postępow ania dowodowego, u- 
zasadnia jąc  go obecnością w sądzie 
dr. W łodka, dy rek to ra  Jaw orznick ich  
Kopalń Węgla. Zarówno p ro k u ra to r  
jak i obrona sprzeciwili się w niosko­
wi. Sąd uznał za ważne ak ta  odczyta­
ne na  rozpraw ie i wniosek oddalił. 
Mimo że zeznania tego św iadka były 
by niewątpliw ie bardzo  ważne za ró­
w no dla obrony jak  dla przedstaw ie­
n ia  now ych m om entów  przy ocenie 
sądu. zbyt długa nieobecność tego 
św iadka i wzgięay p rocedura lne  un ie­
możliwiły dr. W łodkow i złożenie ze­
znań.

Do całkowitego zam knięcia  postę­
p ow ania  sądowego i w ydan ia  w yroku 
dzielą nas jeszcze przem ów ienia  2-ch 
obrońców adw. dr. W a re n h a u p ta  i dr. 
Pfeffera.

Pierwszy n a  dzisiejszej rozpraw ie 
p rzem aw iał dr. W aren h au p t,  obrońca 
osk. Sasa.

Dr. W aren h a u p t  zbija ak t  oskarże­
nia w ykazując, że zarzucane są Saso­
wi fak ty  z lipca i s ierpnia 1935 r., pod 
czas gdy cały przewód i linia oskarże­
n ia tyczyła się jedynie wagonu, w ysła­
nego dnia 14 czerwca 1935 r. a to na 
podstaw ie listu Boglera, gdzież więc

podstaw a do zarzucenia przestępstwa 
—  mówi obrońca —  skoro  oskarża się 
Sasa o czyny, k tóre  wówczas w ogó­
le nie miały miejsca. Obrońca ana li­
zuje treść art. 148 k. k. wykazując, że 
tylko przy udow odnieniu  oskarżone­
m u świadomego dokonania  cźynu za­
rzuconego mu, z tego ar ty k u łu  kodek­
su karnego, m ożna go winić.

,,A gdzież jest wogóle podstaw a do 
w ykazania  naw et nieświadomego do­
konan ia  czynu przestępczego11 po d ­
kreśla z naciskiem obrońca.

Równie zdecydowanie odpiera  o- 
b rońca  zarzut jakoby, Sas miał u t ru ­
dniać postępowanie karne.

Takiego przecież wówczas wogóle 
nie było —  mówi obrońca —  a jeśli 
chodzi o zarzu t u tru d n ian ia  śledztwa 
musi on być z całą stanowczością od­
rzucony, jak  zgoła nie istotny. Pocóż 
m iałby Sas zataić fak t nieścisłości i 
b ra k u  kontroli ze strony gwarectwa, 
wszak, przeciwnie —  tak ie  w yjaśn ie­

n ia  m usiały  tym  dobitniej wykazać 
jego niewinność.

Podkreśla  jeszcze dr. W a ren h a u p t  
słowa Kossowskiego, k tó rem u  miały 
jakieś wybitne osobistości, znane zre­
sztą obrońcy oświadczyć, aby  o sk a r­
żał Sasa, bo nic m u za to nie zrobią, 
sugeruje również, że może m om enty  
polityczne zadecydowały o podstawie 
n iu w stan oskarżenia p. Sasa, w ska­
zuje też obecną fa ta lną  sytuację w y­
tw orzoną ew entualnym  skazaniem  
niewinnego człowieka i skutki z tego 
powstałe.

O skarżony Sas jest n iew inny —  
twierdzi obrońca —  czego najlepszym 
dowodem jest, że gwarectwo nie w y­
stąpiło przeciw n iem u z pow ódz­
twem.

Na koniec dr. W aren h a u p t  odczy­
tu je  szereg listów7 dziękczynnych, ja ­
kie w czasie p racy  Sasa w gw arec­
twie dyrekcja  m u przesyłała.

Członek Stron. Narodowego
o s z u s t e m

K om unikat urzędow y donosi: 
O rgana P  P, aresztowały znanego 

aw an tu rn ik a  F rączka  Józefa, la t 33, 
zamieszkałego w Krakowie, p rzy  ul. 
Król. Jadwigi 12 za urządzanie  n a p a ­
dów antyżydow skicn na  p lan tach  k r a ­
kowskich

Aresztowany jest członkiem Stron-

Przerwa w ruchu tramwajowym
Na skręcie z ulicy Lubicz na R ako­

w icką wydarzył się rzadki wypadek 
w ykolejenia  się wozu tram wajowego. 

Poza k i lkum inu tow ym  w strzym a­

niem ruchu  w ypadek  nie pociągnął 
za sobą żadnych następstw.

Pow odem  wykolejenia było p raw  
dopodobnie rozluźnienie kół.

n ictw a Narodowego.
Dał się już zresztą poznać władzom 

skądinąd. Jak o  pomocnik  handlowy 
dopuścił się bowiem oszustwa i za to 
k a ran y  był przez sąd 8 mio miesięcz­
nym  więzieniem.

Jedno  z drugim idzie w parze.

NIESZCZĘŚLIWY LOS STARCA
Z dom u przy ul. S iemiradzkiego 5 

wydalił się wczoraj w godzinach r a n ­
nych M arian Konieczny, lat 86 i do­
tychczas nie wrócił.

Starzec chory jest na  zanik pam ię­
ci.

Z OSTATMiEJ € HU  i i  i

Dlaczego złoto ucieka z Francji?
i is tre  przemówienie min• Aurio i

Marsylia. PAT. —  W czasie nocne­
go posiedzenia kongresu socjalistycz­
nego, b. minister skarbu, a obecnie 
sprawiedliwości, Yincent Auriol, w y­
głosił przemówienie, w  którym dał 
zarys prac, dokonanych przez rząd 
Blania. Min. Auriol stwierdził, że 
rząd nic mógł przeprowadzić pew- 
nycli reform, a zwłaszcza reform do­
tyczących ubezpieczeń i kolei żelaz­
nych, skutkiem opozycji stronnictwa 
radykalnego i komunistów.

W sprawie spekulacji trzeba było 
celem powstrzymania operacyj doko­
nanych przez spekulantów w m iej­
scu ich pobytu, zawrzeć układy m ię­
dzynarodowe. Rząd przystąpił do tego 
rodzaju układów, lecz niektóre pań 
stwa, jak Szwajcaria, Holandia, Lu­
ksemburg, które są zwykłym  m iej­
scem  ueieczki kapitałów, ustosunko-

wały się do tych układów odmownie.
Min. Auriol zapewnił następnie, że 

w chw ili, gdy opuszczał ministerstwo 
skarbu, dysponowało ono płynną su­
mą 400 milionów franków.

W  dalszym ciągn podda! on anali­
zie finansow y projekt rządu Ccńau- 
temps, stwierdzając, że nie zawiera 
on w sobie nic sprzeciwiającego się 
demokracji.

^yrok w  procesie
jaworznickim

Jak się  dow iadujem y w o s ta ­
tniej chwili, w  dii-u dzisiejszym  
z ap ad ł wyrok w p r o c e s ie  o  na­
d u życ ia  w ęg lo w e ,  m ocą  k torego  
skazani zosta li:  K uśnierczyk
i K o sso w sk i  po  4  lata w ięz ien ia

W ahsenhaus, Boglcr, F luhrowa  
p o  2 lata w ięzienia zm niejszone  
am nestią d o  p o ło w y , Bachner na 
2 lata. —  O sk arżony  S a s  zosta ł  
uniewinniony.

Już w n a jb liż szych  dniach  zaczyn am y druk s e n s a c y j n y c h  rep ortaży  rom an tycznych  g ło śn eg o ,  o  sław ie  
św iatow ej autora JÓB P A Ą l J A .  R eportaże  te urozm aicone  licznym i ilustracjami ukazyw ać się  b ę d ą  w piśmie

naszym p. t. ^  d e s e k  s c e n
do tronu cesorsltiego

B ę d ą  to  dzieje  m iłości K atarzyny Schratt i cesarza  Franciszka Józefa . —  R eportaże  te otrzym ała  nasza  
redakcja o d  autora d o  w y łączn ego  użytku na P o lsk ę

_j 3EE33E3I
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Mogiła naszej motoryzacji
Sezon letni rozw inął się w całej 

pełni. Kto tylko mógł wyjechał na  od­
poczynek po całorocznej pracy, wzglę­
dnie w najbliższych tygodniach wyje- 
dzie, by nab rać  sił na  dalszy okres 
przyszłorocznej harów ki.

U trzym ująca się od szeregu miesię­
cy p iękna pogoda sprzyja  odpoczyw a­
jącym  po uzdrojowiskacli i m n ie j­
szych miejscowościach wypoczynko­
wych, do k tórych  prow adzi jed n ak  tyl 
ko jedyna droga, t. j. droga kolejowa.

Cóż m ają  robić miejscowości pozba 
wionę dróg kolejowych, do k tórych  
zazwyczaj m ożna się było dostać po ­
jazdam i m otorow ym i, dzisiaj jednak  
są one jak  gdyby odcięte od św iata  i 
na  odwrrót zwryczajny śm iertelnik nie 
m a  do n ich  dostępu, jeżeli zaś m im o 
w szystko chciałby tam  dotrzeć, musi 
dokonyw ać heroicznych wyczynów, 
by  pokonać trudy  uciążliwej p rz ep ra ­
wy, w k tóre j  zazwyczaj pada  w ofie­
rze praw ie każdy  wehikuł.

Na każdym  m etrze drogi prow adzą 
cej do najpiękniejszych miejscowości 
czyha zm ora w postaci melrowTych 
dołów, stosów' kam ieni, niezgłębio­
nych  bagien, jednym  słowem now o­
czesna dżungla. Trzeba nielada p io­
niera, i człowieka bardzo  odważnego, 
by zdobyć się na  wypraw ę, z k tó re j  za 
zwyczaj w raca  się per pedes aposto- 
lorum.

Obraz rozpaczy i zniszczenia przed 
staw iają  obecnie p raw ie  wszystkie n a ­
sze drogi. W ołan ia  o naprawTę tychże 
i budowę m ożna bez przesady po rów ­
nać z głosem keta, lub innego stwo­
rzenia  opuszczonego, wołającego o r a ­
tunek, lub pom oc na bezludnej pusz­
czy. W ystarczy wyjechać, jeśli tak  ino 
zna nazw ać ustawiczne podskak iw a­
nie na  m etrow e wysokości pod górę, 
parę  k ilom etrów  poza granicę wię­
kszego miasta, by p rzekonać się o fa ­
ta lnym  stanie naszych dróg.

Zakopane, jedno z najpiękniejszych 
miejsc sportu  zimowego i letniego, 
nadto  miejsce k u racy jne  dla tysiąca 
chorych  pozbawione jest od lat przez 
ka tas tro fa lny  stan  dróg do niego wio­
dących, kom unikac ji  sam ochodow ej 
i autobusowej, co również odnosi się 
do całego okręgu podhalańskiego, —  
gdzie przecież tyle przepięknych  miej 
scowości k lam atycznych  i k u ra cy j­

nych. Szczawnica, nie posiadająca po ­

łączenia kolejowego, również cierpi 
n a  tym  w niemożliwy sposób. Rabka 
obecnie w tym roku  również pozba­
wioną została kom unikac ji  au tobuso­
wej i sam ochodow ej przez co bardzo 
wiele osób pozbaw ianych  jest ko rzy ­
s tania z dobrodzie jstw a tak  w sp an ia ­
łych środków  leczniczych przez to, iż 
obecnie a roga dla pojazdów prowadzi

do Rabki bardzo daleko i okrężna, 
k tó ra  również pozostaw ia bardzo  wie 
le do życzenia.

Przed kilku laty stan  dróg był o 
wiele lepszy, obecnie zaś pogarsza się 
on z ro k u  na rok, nowych zaś dróg 
p raw ie  w ogóle nie przybywa.

Ani F undusz  Drogowy, nie- spełnił 
celu, dla którego został stworzony, ani

Pamięci śp. min. Leona Wasilewskiego
\unter specja lny  „Niepodległości**
Ukazał się Nr. 42 czasopisma „Nie­

podległość" pod nową redakcją  —  p. 
Tadeusza Szpotańskiego, w całości po­
święcony pamięci śp. m in is tra  Leona 
Wasilewskiego, założyciela i długolet­
niego red ak to ra  „Niepodległości".

Na wstępie zeszytu znalazł się w y ­
b ran y  z pism pośm iertnych  a r tyku ł  L. 
W asilewskiego o Litewskiej Socjalnej 
Demokracji,  jeszcze za życia au to ra  
przeznaczony dla „Niepodległości". —  
Obszerny szkic b iograficzny L. W asi­
lewskiego p ió ra  Wl. Pobóg Malinow­
skiego o tw iera właściwą treść zeszy­
tu. Dobór a r tyku łów  i w spom nień  po­
m yślany  jest tak, żeby uw ypuklić  
wszystkie charak terystycznie jsze  rysy 
i m om enty  w życiu zmarłego, k tóry  
b j ł  n ietylko znanym  zwłaszcza w 
kwestiach mniejszościowych b a d a ­
cze, ale i w ybitną  postacią polityczną 
obozu niepodległościowego. Z ain tere­
sow ania L. W asilewskiego naukow e 
szły w dwu k ie runkach :  w k ie ru n k u  
b ad ań  historycznych nad  ruchem  soc­
jalistycznym w Polsce i badań  spraw  
narodowościowych. Te za in teresow a­
nia  omów iii H W oreszycki i J. Skrzy­
pek, zaś o roli sobistej. L. W asilew­
skiego w PPS. napisał A. Próchnik .

n a j t a ń s z a  w y t w ó r n ia  k o ł d e r

S. Lemberger
K raków

Stradom  5, I. p. S tradom  5, I. p
Niebywała okazja!

Za starą kołdrę otrzymasz nową!
Przyjdź i przekonaj sięl 39S/37 

W ażne do dnia 10 lipca 1937.

Jak o  organizatorow i b ad ań  nad  n a j ­
nowszą h istorią  poświęcił uwagę W a ­
cław Lipiński w osobnym  artykule ,  
naw iązując  w m m  do osobistych wspo 
m nień  z k ilkunasto le tn ie j w spó łp ra­
cy ze Zm arłym . W spom nien ia  osobi­
ste o L. W asilewskim  umieścili poza- 
tem. H. Radlińska z lat 1917 —  1918, 
J. Irzesławski z 1914 r. z pobytu  w 
Kielcach, A. Ładoś —  z okresu  p e r ­
trak tac ji  pokojow ych w Rydze oraz J. 
Moraczewski z okresu  p ierwszych dni 
Niepodległości. W. Iviedr zyńska w Mi-

scellaneach —  podała  sform ułow ane 
przez L. W asilewskiego w 1914 r. od­
powiedzi z ram ien ia  Kon.isji Skonfe- 
derow anych  S tronnictw  Niepodległoś­
ciowych na  zapytan ia  Polonii am ery ­
kańsk ie j  dot. zw iązków strzeleckich, 
a St. Giza opracow ał szereg listów L. 
W asilewskiego z czasów przedw ojen ­
nych,

Om ów ienia osta tn ich  prac. L. W a ­
silewskiego i b ibliografia zestawiona 
przez Wł. Pobóg - Malinowskiego za­
m ykają  treść tego bogatego num eru . 
D obrane specjalnie fo tografie ożywia­
ją  zeszyt i s tanow ią zarazem  cenny 
przyczynek źródłowy, jako  ilustacje 
do do poruszonych kwestyj. (k) .

obniżka cen pojazdów nie będzie m ia­
ła  wpływ u na rozw ór m otoryzacji  do 
tej chwili, dopóki sp raw a dróg nie bę­
dzie załatwioną. Tempo, w jak im  od ­
byw a się budow anie  dróg nowych i 
p op raw a  obecnych jest tak  wolne, iż 
początek drogi budow anej p rzed  kil 
ku  la ty  staje się zupełnie zniszczony, 
za czym koniec dane j  drogi zrealizo­
w any Odnosi się to w pierw szym  rzę­
dzie do szlaku drogi K raków  -— Zako 
pane  —  Morskie Oko, t. zw. szosy Nr. 
13, k tó ra  m a  prow adzić z W arszaw y 
do Zakopanego i Morskiego Oka, —  
przez Kraków. Odcinek drogowy K ra­
ków —  Myślenice ukończony przed 
przeszło 2 laty jest już zupełnie znisz­
czony, a odcinek Myślenice Chabów ka 
jeszcze nie zbudow any. Zepsucie od­
cinka drogowego Mogilany —  Myśle­
nice spowodowało zamknięcie tej d ro ­
gi i zmusza pojazdy do dalekich ob ja ­
zdów, k tó re  przebyć jest również 
wielką sztuką.

Dlatego obecnie —  należałoby bez 
przerw y konserw ow ać zbudow ane 
drogi, aby nie dojść do m om entu , w 
k tó rym  dla n ap raw y  dróg trzeba je 
całkowicie zam knąć. A za tym  k onser­
w acja  dróg s tarych  i budow a nowych 
to jedyny ra tu n ek  przed mogiłą żarów  
no m otoryzacji,  jak  i życia tego od­
łam u  społeczeństwa, k tó ry  korzysta  i 
żyje z frekw encji sezonowej.

Dobre i liczne drogi to żyw otna tę t­
nica każdego nowoczesnego P aństw a, 
bez k tó re j  życie społeczno-gospodar- 
czo-polityczne i turystyczne jest nie 
do pom yślenia i skazane być musi na  
zagładę. Ż adna ofiara  położona dla 
budow y i nap raw y  dróg nie rów na się 
tej cenie, jak ą  położyć musi społeczen 
stwo w’ w ypadku zaniechania  tej ofia­
ry, k tó ra  grozi zagładą, gdy się jej 
nie zaradzi. —  Sam a propaganda  i 
hasta  bez realizacji m ija ją  się z ce­
lem, dla którego zostały stworzone i 
dlatego jedynie czyn może zmienić 
dziś na  lepsze jutro.

Mgr. St. F...
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llub — albo więzienie
W  Brazylii mężczyzna w rozm aity  

sposób dochodzi do posiadania  żony. 
P rzede  wszystkim z miłości do kobie­
ty lub jej pieniędzy —  tak samo, jak 
w Europie. Inny  sposób —  stosowany 
do mężczyzn, k tórzy  nie są stale goto 
wi do strzału, —  to rew olw er lub brzy 
twa. Rewolwer lub b rzy tw a w rękach  
cz łonka rodziny młodej kobiety, k tó ­
ra  chce wyjść za mąż za pewnego mło 
dzieńca i życzenie swe opiera na  tym, 
że jej przyszły mąż skom prom itow ał 
ją  w jakikolwiek sposób.

WIZYTA.
W szystko jest wielce niebezpiecz­

ne dla mężczyzn brazylijskich, z tego 
względu, że nigdy nie m ożna przew i­
dzieć, kiedy i w jak ich  okolicznoś­
ciach m łoda dziewczyna będzie m usia 
ła, czy chciała, uważać się za skom ­
prom itow aną . Dwie wizyty w dom u 
rodziców, w ciągu m iesiąca i rzeczy­
wiście przypadkow e spotkanie  na  u- 
licy, podczas k tórego pan ien k a  zn a j­
du je  się w towarzystwie ciotki lub 
bra ta ,  —  mogą całkowicie rozstrzyg­
nąć o losie młodzieńca. Ojciec lub 
bra t,  szwagier lub wuj, a naw et dzia­
dek panienki, zjawia się u  młodzień­
ca, i nie mówi z nim o pogodzie, ani o 
polityce kaw iarn ianej,  naw et nie o- 
pow iada najnowszego dowcipu, —  
lecz mówi odrazu . „Coisa m uito  se­
r ia"  1

Młodzieniec odrazu  widzi agresyw­
ne zam iary  gościa. Bowiem tylko w

takich  zam iarach  używ a sią w yraże­
nia: „Coisa m uiio  seria" —  bardzo 
pow ażna sprawa. Gdyby gość zam ie­
rzał mówić o pożyczeniu pieniędzy 
lub sprzedaży kaw ałka  ziemi, rzekłby 
tylko: „coisa m uito  im p o rtan te"  —  
spraw a bardzo ważna. Spraw a w aż­
n a  nie zawsze jest poważna! W  n a ­
szym w ypadku  jednak , pow ażna sp ra ­
wa jest jednocześnie bardzo  ważna 
dla młodzieńca. I w krótce gość m ó ­
wi:

—  Ożenisz się z n ią  lub strzeż się 
pan! —  Gość wcale nie spostrzega, jak  
w doborze słów „ty"  lub „pan",  zazna 
czone są aw ie możliwości dla m ło­
dzieńca: pokrew ieństw o lub rewol­
wer!

Zwykle młodzieniec woli życie z 
kobietą, niż śmierć w stanie k aw a le r­
skim.

W Brazylii m ałżeństw a dochodzą 
do sku tku  nietylko przez mobilizację 
uzbrojonych sił w rodzinie narzeczo­
nej, lecz również przy  pom ocy policji. 
Gdy m łoda dziewczyna za wiadamia 
policję, że senior Nelson ją  uwiódł, 
policja na tychm ias t  wzywa m łodzień­
ca. Jeżeli nie może on obalić twier 
dzeń młodej dziewczyny, a nie jest to 
ła tw e w Brazylii, m a  on do wyboru 
m ałżeństwo lub 8 do 10 lat wiezienia. 
Tylko wówczas, gdy tw ierdzenie dzie­
wczyny jest bezw ątp ien ia  kłamliwe, 
senior Nelson pozostaje n a  wolności. 
W  innym  w ypadku  m a  on w ybór mię

dzy więzami małżeńskimi, lub wię­
zieniem, między k a rą  dożywotniego 
m ałżeństw a (w Brazylii nie m a  roz­
wodów), a pobytem  za kra tą .

SKARGA DZIEWCZYNY.
N iedawno temu m iał miejsce n a ­

stępujący przypadek:
Pew na s iedem nastoletn ia  dziewczy­

na, córka wielce szanownego obyw a­
tela, w padła bez tchu, za lana łzami, 
do urzędu  policyjnego, i prosiła  o n a ­
tychm iastow ą rozm ow ę z „D outor de- 
legado". N atychm iast zaprow adzono 
ją  do poko ju  naczelnika policji, k tó ­
rem u opowiedziała, że Arm ando, asy­
stent. aptekarza , uwiódł ją, lecz nie 
chce się z n ią  ożenić. Oficer policji 
zawołał na tychm ias t  po lic jan ta  i dał 
m u  rozkaz.

Po dziesięciu m inu tach  Armando 
zjawił się w pokoju  naczelnika, eskor 
tow any przez czterech policjantów  z 
bronią w ręku.

—  Nie będę tracił  słów nadarem no; 
pan  pozostanie w więzieniu do czasu, 
aż nie poślubi pan  Senhority  Luisii. 
Jeżeli pan  tego nie uczyni, zgnije pan 
w więzieniu!

A rm ando zaczął w ypytyw ać o p o ­
wody tego u lt im atum . Doprowadziło 
to do wściekłości naczelnika, k tó ry  na 
dodatek  był zaprzy jaźniony z ojcem 
m łodej dziewczyny.

—  P an  się nie wstydzi jeszcze dys­
ku tow ać na  tem at swego występku! 
Czy honor młodej dziewczyny, k tó ry  
ona p an u  powierzyła, jest tak  mało 
wart, że p an  szuka wykrętów,

—  O niczym  nie wiem. Jeden  raz 
rozm aw iałem  z senhoritą  na  rynku , 
jiodczas święta kościelnego, raz jeden  
spacerowałem  z n ią  przed dom em  jej 
ojca, i raz jeden  zawołała m nie dc 
grodu  ojca, abym  w yjął robaka  z nóż­
ki jej pieska. Lecz gdy przyszedłem 
z moimi instrum entam i, psa nie m oż­
na było znaleźć i rozm aw iałem  z Sen­
horitą  przez kilka  minut. Przysięgam, 
że to było wszystko...

Naczelnik p rzerw ał —  Nie chcę dłu 
żej słuchać pańsk ich  kłam stw. Ma pan  
do w yboru ; m ałżeństw o lub więzie­
nie. A właściwie najlepiej byłoby za­
strzelić bez ceremonii takiego gościa, 
jak  pan., .

HAPPY END.
Młodzieniec zastanaw ia się przez 

k ilka  m inut:  jego rodzice nie żyją,
b ”acia m ieszkają  gdzieś w Rio G ra n ­
dę do Sul. Kto się za n im  ujm ie?

—  Dobrze, ożenię się z senhoritą , a 
teraz niech p an  m nie zwolni!

—  To by ci się podobało, co? P ó j­
dziemy razem  do Cartorie i dopiero  
wówczas sp raw a będzie załatwiona.

Młoda dziewczyna, delegado i Ar­
m ando, eskortow ani przez czterech 
policjantów, uda ją  się do Cartoria  de 
Paz, a po kw adransie  młodzi są p a rą  
małżeńską. Delegado winszuje serde­
cznie młodej małżonce, po tym  sk ła­
da uroczyste życzenia m łodem u m a ł ­
żonkowi, i dopiero wówczas odchodzi 
ze swymi ludźmi.

Młodzi ludzie zawarli  „m ałżeństw o 
z miłości".

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zl.

Z długoletnią 
zakupisz tylko u

n z i i
Kraków,

Krakowska 30.
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CRACOYIA - A. K. S. 1:1 (1:0)
Nir udał się Cracovii rewanż. Opi­

nia była pewna, że białoezerwoni zdo 
łają zdobyć dwa cenne punkty. Leża­
ło to zresztą w granicach m ożliwości. 
Niestety, atak nie umiał po pauzie wy 
korzystać kilku doskonałych pozycyj 
i osłabienia gości przez usunięcie się 
od gry skontuzjonowanego W ostala. 
Trztba jednak zaznaczyć, że wynik  
wyglądałby nnpewno inaczej, gdyby 
Pająk zechciał zagrać w drużynie miej 
scowyeh. Jeśli chodzi o sam przebieg 
gry, to trzeba podkreślić, iż walka by 
ła od pierwszej do ostatniej chwili ży ­
wa, em onejonująca i pełna pięknych  
epizodów. Nie chciało się wierzyć, żt 
te dwie drużyny, które jeszcze zeszłe­
go roku m ozoliły się w A klasie o w ej­
ście do Ligi, dzisiaj zmagają się o pry­
mat w Lidze. Doping obu drużyn był 
znaczny, ślązacy przyjechali w dużej 
ilości do Krakowa i zaopatrzeni w eho 
rągiewki zielone, zacnęcali swoich do 
żyw ej i skutecznej gry. Krakowianie 
oczywiście robili to samo. Toteż ży­
wiołowe i długotrwałe oklaski tow a­
rzyszyły zdobyciu przez Górę pierw­
szej bramki dla Ciaeovii. W  pierw­
szej części gry goście byli może nieco 
lepsi, bardziej zespoleni i szybsi. Na­
tomiast po pauzie Cracovia była stro­

ną atakującą i zasługiwała na wygra­
ną. Tymczasem goście uzyskują w 
trzeciej minucie przez W ostala wyró­
wnanie. Napastnicy Cracovii —  jak to 
już zaznaczono —  nie potrafili się zdo 
być na ostateczny wysiłek i dlatego  
mecz skończył się remisowo. Z graczy 
miejscowych wyróżnić należy Lasotę,

W  Stanisławowie podczas meczu  
Rewera— Rcsovia doszło do skanda­
licznych awantur, które m usiała likwi

Griinberga i Korbasa. Przypuszczalnie 
powrót Malczyka do drużyny skonso­
liduje Cracovię i wzmocni jej szeregi. 
Inaczej szanse na zdobycie mistrzo 
stwa —  choć Cracovia śmiało ku n ie­
mu podąża —  nie są najlepsze. Publi­
czności ponad 5 tysięcy. Sędziował p. 
Sawicki niepewnie.

I dować policja. Powód do zajść dało 
nieum iejętne kierowanie zawodami 
przez p. Serafiniego.

ZAPROSZENIE DLA KUCHAR­
SKIEGO I SZNAJDRA otrzym ał P. Z. 
L. A z A m sterdamu, n a  zawody w dn. 
8 s ierpnia’.

m u s m u j w -t i , i

Olio śif/ialti
FRANCJA

— Przed trybunałem  w la Rochellc odbę­
dzie się 20 Um. rozpraw a apelacy jna p rze­
ciw ko rozporządzeniu prezesa sądu, klóry  
obłożył aresztem  9 tysięcy skrzyń papierów  
w artościow ych I ksiąg  bnchaltery jnych  b a n ­
ków z Bilbao. Papiery  te zostały zarekw iro­
w ane w porcie la  Roeheile nu pokładach sta t 
ków „Axpc“, „M endi“ i „Sca B ank“. Adwoka 
tem .rządu baskijskiego w te j spraw ie będzie 
b. m in ister senator P au l B oneour.

— W  M arsylii o tw arty  został 34 kongres 
socjalistyczny. Mer M arsylii pow itał uczest­
n ików  kongresu, wśród k tórych  znajdow ali 
się przedstaw iciele 2-ej M iędzynarodów ki, m- 
in. de B rouchere, delegaci p a rtii socjalisty ­
cznych Armenij, Szw ajcarii. Rum unii, Belgii 
i Czechosłowacji. W chodzącem u na  salę Blu- 
mowi zgotow ano en tuzjastyczna owację.

PORTUGALIA
— K om endant policji ośw iadczył dzienni­

karzom , że udało m u się ustalić  tożsam ość 
sprawców  nieudanego zam achu n r  prem iera  
Salazara. Chodzi tu  m ianow icie o trzech n ie ­
bezpiecznych przestępców  — Antonio Con- 
rado , b. p racow nika tram w ajów  w Lizbonie, 
k tó ry  w r. 1935 zam ordow ał po licjan ta , Jose 
Santos Rocha, b. kapra la  i F rancisco  H or- 
ba C atarino. b. sierżan ta . Dwóch ostatn ich  
polieju  poszukuje od daw na w zw iązku ze 
spraw ą zam ordow ania i ograbienia poborcy 
podatkow ego.

GRECJA
— A teńska agencja telegraficzna zaprzecza 

pogłoskom  prasy  zagranicznej o m ającym  
jakoby  nastąpić w krótce ślubie następcy iro ­
nu, księcia Paw ła, z pew ną panną z tow a­
rzystw a ateńskiego. W szelkie w iadom ości na 
ten tem at są zmyślone. A gencja w yraża uno- 
iew anie z pow odu ukazan ia  się ich w prasie.

BELGIA
— P a rtia  libera lna  poinform ow ała prem ie­

ra  van Zeelanda o swych dezyderatach. L ibe­
rałow ie oraz w ogólności partie  praw icow e 
życzą sobie rekonstrukcji gabinetu w k ie run ­
ku osłabienia wpływów socjalistycznych

W  kołach m iarodajnych  panu je  opinia, że 
p rem ier san  Zeelaud nie jest obecnie skłon­
nym  do podjęcia rekonstrukcji gabinetu. P re ­
m ier m a w najbliższym  czasie odpowiedzieć 
na  życzenia dek larac ji liberałów, zaś w 
przyszły w torek liberałow ie radzić będą 
nad  odpow iedzią o trzym aną od szefa rządu.

ROSJA
— Z M ińska donoszą: Z astępcą przew odni­

czącego rady kom isarzy ludow ych B iałorusi 
Sow ieckiej został Ztrrawlow, k tó ry  wszedł je ­
dnocześnie w sk ład  prezydium  Giku. Zura- 
wlow od 1934 r. pracow ał w różnych m iej 
scow ościach zw iązku sowieckiego, jak  w ob­
wodzie w łodzim ierskim , na K aukazie pó łno­
cnym, a ostatn io  w W itebsku jako  sek retarz  
m iejskiego kom itetu partyjnego

— Sekretarz Giku białoruskiego Lewkowicz 
został zw olniony z zajm ow anego stanow iska 
bej nowego przydziału.

— Przew odniczącym  rady  kom isarzy lu ­
dowych G ruzji sow ieckiej m ianow any został 
B akradze.

STANY ZJEDNOGZONE
— D epartam ent S tanu stw ierdza, że na bu ­

dowę dw óch nowych pancerników , uzb ro jo ­
nych w działa 16 calowe, Stany Z jednoczone 
zdecydow ały się z w ielkim ubolew aniem . De- 
cyzję, tę  jednak m usiano powziąć, gdyż oku- 
zało się, ic  inne państw a nie chcą u trzym ać 
się w granicach 14-calowegu k a lib ru  dział 
okrętowych. Rządy, k tó re  podpisały waszyng 
toński układ  m orski, tw ierdzą, że zasada m a­
ksym alnego k a lib ru  14 cali nie została po ­
w szechnie p rzy jęta .

ARGENTYNA
—  Z F orta łeza  donoszą, że w ka tas tro fie  

sam ochudow ej, jak a  się w ydarzyła w S tanie 
C eara, zginęło 14 osób.

...i na meczu BBTS-Pogoń w Bielsku
Również na tym meczu, który się S kła bójka, która zmusiła policję do in- 

zakończył zw yeięstwem  B15TS wytii- | terwencji. Ładny sport!

WALNY ZJAZD P. Z. N.
W czorajszy zjazd PZN. zgromadził 

licznych delegatów z całej Polski O- 
b ra d y  zagaił prezes związku m inister 
Bobkowski, k tó ry  zwrócił się do ze­
b ranych  z apelem, by dali należytą od 
p raw ę  mącicielom, usiłującym  w p ro ­
wadzić fe rm enty  do organizacji n a r ­
ciarskiej. Miał on oczywiście na m y ­
śli tych, którzy zapragnęli przenieść 
na  g run t sportu  narciarskiego m eto ­
dy naszego zach sąsiada. Następnie 
spraw ozdanie ogólne składał w icepre­
zes dr. Boniecki, po czym red. Fecher 
wygłosił re fera t  o organizacji m i­
strzostw  św iata  w r. 1939. Z kolei roz­
poczęła się dyskusja, w k tóre j  zabie­
ra ło  głos k i lkunastu  m ów ców  Od r a ­
zu m ożna było zaobserwow ać zorga­
nizowaną opozycję przeciwko w ła­
dzom związkowym, głównie w ym ie­
rzoną przeciwko kap itanow i sportowe

Simmering, znana d rużyna  w iedeń­
ska, ongiś m istrz Austrii w piłce no ­
żnej, po swym zwycięstwie w kwali-

m u i kom isji  sportowej. Dlaczego mie 
rzono przeciwko kapitanow i i p rze­
w odniczącemu kom isji  sportowej, b y ­
ło wiadom ym , chodziło o rozgrywkę 
z tymi, k tórych  po tym  chciano ubić 
przy wyborze now ych władz. Nie zna 
czy to, by pozatem  dyskutenci nie mie 
li racji w dużej ilości punktów . Ow­
szem, ale sporo było w przem ów ie­
niach tych bagażu małych, nieisto t­
nych zarzutów, a niektórzy mówcy si­
lili się naw et na tanie i niezawsze 
smaczne dowcipy. Na ogół jednak dy ­
skusja stała na  dość wysokim  pozio­
mie. Odpowiedzi im ieniem zarządu  u- 
dzielali pp, Fecher, dr. Załuski i dr. 
Szatkowski. W szystkie odpowiedzi na  
cechowane były głębokością ujęcia za 
gadnień narciarsk ich , a przem ów ienie 
d ra  Załuskiego tchnęło poza tym cię 
tością i sporą  dozą ironii.

fihacyjnym  meczu z KS. S turm  z Gra­
zu 4:3, w raca po kilkule tn ie j przerwie 
do szeregów ekstrak lasy  austriackiej.

zakończenie rund  m istrzow skich w 
Austrii, przez co d rużyny  będą dyspo­
now ać większą ilością w olnych te rm i­
nów do rozgryw ania  p ropagandow ych 
zawodów z drużynam i obcymi.

MUSSOL1NI WRĘCZYŁ OSOBIŚ­
CIE ZŁOTE MEDALE wszystkim tym  
sportow com  włoskim, k tó rzy  w r. ub. 
zdobyli mistrzostwo świata, E uropy 
lub m edal olimpijski. Do medali do­
łączone były ubezpieczenia n a  życie 
na  sum ę 10.000 lirów każde Między- 
odznaczonyini była także cała 11-tka 
włoskich piłkarzy, zwycięzców olim­
pijskich

Wreszcie udzielono zarządowi a b ­
solutorium. Po czym dokonano  w y­
boru  nowych władz, w następu jącym  
składzie:

Prezes —  wicemin. A. Bobkowski, 
wiceprezesi, red. S. Fecher, dr. Bonie­
cki, prof. dr. Klemensiewicz, płk. Ba 
rzykowski, członkowie: dr. Załuski, 
dyr. Loteczka, dr. Macudziński, m jr. 
Lubicz-Nycz, d r  Kowenicki, m jr. S ta­
siak, dy r  Lewandow ski, kozień , dr. 
Krygowski, inż. Zaczyński, dr. Guze- 
cki, Ltpowczan, mgr. Rieger, mjr. W al 
lich, płk. W irkonas, płk. Bołtuć. mjr. 
F ruhauf ,  płk. W agner,  prof. Kolan- 
kowski, Grossmann.

Resztę obrad  wypełniły wnioski o 
zm ianę s tatu tu  i regulam inów , oraz 
drobniejsze interpelacje.

Trzeba zaznaczyć, że w stosunku  do 
trzech osób. tj. p ro f  Klemensiewicza, 
pp. ko lankow skiego  i Grossm ana od ­
byw ała się przydługa p rocedura  gło­
sowania, a to z pow odu silnej opozy­
cji. Ku dobru narc iars tw a spaliła ona 
jednak  na  panew ce Już dochodziła 
dw unasta  godzina w nocy, gdy udało 
się p rzekonać Zjazd, aby wnioski s ta ­
tutowe i regulam inow e p rzekazać R a­
dzie narc iarsk ie j  do załatwienia lub 
przygotow ania  na  najbliższy Zjazd 
nadzw yczajny  k tó ry  się zajmie sp ra ­
wami statutowym i. Sensacyjny w n io ­
sek T orun ia  o w prow adzenie p a r a ­
grafu  aryjskiego do s ta tu tu  PZN., 
tym  sam ym  został „dyplom atycznie 
spław iony44. Zresztą sami w nioskoda­
wcy widząc postawę Zjazdu i licząc 
się z możliwością ciętej odpraw y ze 
strony  przygotow anych do walki o 
czystość sportu  specjalnie w tym  ce­
lu przybyłych delegatów, nie upierali 
się przy t j m  w niosku i n ie 'p róbow ali  
bodaj jednego słowa w obronie jego 
wypowiedzieć. A więc mieliśmy rację, 
gdyśmy przewidywali klęskę n aś la ­
dowców hitlerowskich. O godzinie 
dw unaste j  zam kną ł  dr. Boniecki 
Zjazd.

SOBOTA OBOWIĄZKOWYM DHIEM
m  zqryufrA piikarskicH

Komitet w ykonaw czy I. ligi wiedeń 
skiej ustanowif sobotę jako  drugi o- 
liok niedzieli oboy ;ązkow y dzień do 
rozgrywek piłkarskich . T a  bardzo słu 
szna decyzja umożliwi wcześniejsze

Stadion londyAsKi
-okazuje się obecnie już za m ałym  dla 
zawodów  pucharow ych. M iarodajne 
sfery zam ierzają  wobec tego przenieść 
rozgr3'wki p iłkarsk ie  o p u ch a r  Anglii 
do p a rk u  R oundhay  w Leeds, k tó ry  
m ożnaby stosunkowm nieznacznym  na 
k ład em  kosztów powiększyć na 150 
tysięcy osób.

Wl/IPOliOiCI WśCZWJE

Simmering znowu w I. lidze
a u s t r i a c k i e j

ROZGRYWKI PIŁKARSKIE
o wejście do lip!

Polonia— Gryf 4:4, Naprzód— Bry WKS Grodno— RKS Ruch 2:2, WKS 
gada 1:1, HCP— Union Touring 3:3, | Unia— Strzelec 5:1.

Bójki i awantury na meczu
Resawśa—Rewera SsO
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I f f  BYŁO ODRUCHU..

Z toporem na policjanta rzucił się
rozwścieczony rzeźnik

L otna Kumisja San ita rna  p rzep ro ­
w adzając  kontrolę  mięsa w jatce S ta­
nis ław a Sokołowskiego w Zegrzu —  
stwierdziła, że mięso pochodzi z niele­
galnego uboju  1 jest częściowo niezdat 
ne do użycia. Wezwano więc robo tn i­
ka Kaczorowskiego, by mięso prze­
niósł z ja tk i na posterunek  policji.

Gdy Kaczorowski wszedł do ja tk i  i 
nachylił  się by podnieść w orek z za­
kw estionow anym  mięsem, wówczas 
Sokołowski chwycił topór i zamierzył 
się usiłując zadać cios w głowę Kaczo­
rowskiego. Asystujący komisji poli­
c jan t  w ostatniej chwili schwycił 
rzeźnika za rękę i udarem nił  zabójst­
wo.

Rozjuszony rzeźnik rzucił się wów ­
czas z toporem  na policjanta. Poste­
runkow em u pospieszył z pom ocą K a­
czorowski. Obaj napadnięci w spólny­
mi siłami zdołali obezwładnić zbrod­
niczego rzeźnika i zaprowadzili go na

posterunek  policji.
J ak  widać tylko cudem  policjant u- 

n iknął  śmierci. Tło i przebieg tak  b a r ­
dzo p rzypom ina ją  znane zajście, w 
Brześciu. Tylko, że tam  nieszczęście 
chciało, że napadn ię ty  padł trupem , i 
że zabójca nie był aryjczykiem.

O kazuje się, że rzeźnicy są bardzo 
poryw czy i n ieopanow ani.  Zabicie 
człowieka przychodzi im z lekkością. 
Ot, tak  jak  byka, lub krowę...

Najmniejszy za targ  może ich wy 
prow adzić z równowagi, a wtedy 
w pada ją  w s tan  wściekłości, g ran iczą­
cy z szałem.

A teraz proszę sobie wyobrazić, co 
by się działo, gdyby rzeźm kiem  o k a ­
zał się n iearyjczyk?

Do Przytyków , Brześciów, Często­
chowy, przyłączyłoby się Zegrze. No­
wy odruch...

W  Zegrzu, czyn Sokołowskiego nie 
pociągnął za sobą zbiorowej odpowie-

LIST Z TRUSKAWCA
Tegoroczne wczesne lato  spraw iło, że wcze 

śniej niż zwykle zaroił się T ruskaw iec licz­
nym i kuracjuszam i, przybyłym i z różnych 
stron  k ra ju , by przy pom ocy „M arii“ , „Zofii", 
„B arbary", „Józi" lub now oodkrytej „B ro­
nisław y pow rócił do sił i zdrow ia. N ajw ię­
kszym  pow odzeniem  cieszy się jednak  „Naf- 
tusia" , do k tórej od wczesnego ran a  do póź­
nego w ieczora ciągną tłum y ludzi, będących 
ju ż  od wielu lat je j w iernym i w yznaw ca­
mi.

T ajem nicą bogactw  zdrojow ych T ruskaw ca 
i ich różnorodnych w łaściwości jest jego po­
łożenie w śród okolicy obfitu jącej w liczne 
skarby  natu ra lne , k tóre  użyczają wodom 
truskaw ieckim  swych cennych składników . 
Z najdu jące się w pobliżu D rohobycz, B ory­
sław, Stebnik i Tustanow ice ze swoimi zło­
żam i m ineralnym i i bogato rozw iniętym  prze 
m ysłem  przetw órczym , stanow ią poza tym 
in teresu jący  cel wycieczek d la tych k u rac ju ­
szów, k tórym  nie w ystarczają  krótsze space­

ry  na piekne P om iark i lub do w spaniale za ­
drzew ionego Horodyszcza.

W  ogóle rozryw ek w Truskaw cu nie b rak , 
mimo, że główny sezon kuracy jny  dopiero 
w tych dniach rozpoczyna.

K ąpiele siarczano — solanaow e w pięknym  
kąpielisku ogólnym, sporty wodne na po ­
bliskim  stawie i codzienne koncerty znako­
m itej o ra iestry  parkow ej uprzy jem nia ogrom 
nie pobyt.

Jeżeli dodać to do tego liczne lokale d an ­
cingowe, kasyno, kino oraz gościnne w y­
stępy doskonałych sił artystycznych z W ar­
szawy i Lwowa, to okaże się, że w T ruskaw ­
cu b rak  właściwie czasu na... kurację . To też 
Z arząd Zdrojow y z n iestrudzonym  D yrekto­
rem  Dr. Rom anem  Jaroszem  na czele czyni 
w szelkie staran ia , aby uspraw nić obsługę 
kuraciuszow  i u łatw ić im korzystan ie  z k ą ­
pieli i wód tak, aby nie tracąc czasu nerw ów  
jak  najd łużej przebyw ać mogli w śród p ię­
knej, ko jącej przyrody T ruskaw ca.

dzialności. Niepoczytalny i karygodny 
czyn Szczerbowskiego w Brześciu spo 
w odował naśladow nictwo carsk ich  po 
gromów.
P odw ójna  miara . M urzyńska etyka.

TRZY STACJE TELEW IZY JNE.
W  Rzymie, M ediolanie i w T urynie  zainsta­

low ano olbrzym ie stacje  telew izyjne, k tórych 
uruchom ienia  dozorow ał sław ny w ynalazca 
M arconi.

S tacja  telew izyjna w M ediolanie jest prze­
znaczona na  użytek prasy. N atom iast stac ja  
rzym ska i tu rynska  będą pracow ać głównie 
na usługi rządu, w ojska i m arynark i.

Morze 
potęgą Pol/fci

Polityka jako zawód
„D ziałalność polityczna, jak o  zajęcie stale, 

przynosi jednostkom  pow ażne sum y docho­
dów a innych zm usza do prow adzenia oszczę 
dnego trybu  życia. Tym tw ierdzeniem  rozpo­
czyna obszerny a rtyku ł znany dziennik an ­
gielski „D aily M ail".

Do początków  XX-go stu lecia członkostw o 
Izby Gmin było zajęciem  zaszczytnym , nie 
przynoszącym  dochodów . Posłowie mieli za­
zw yczaj mówić o sobie „Jestem  członkiem  
najśw ietniejszego k lubu  św iata". W  roku  
1911 zm ieniło się wiele. Na żądanie człon­
ków p artii p racy  i liberałów  parlam en t u- 
chw alil w ypłacać członkom  Izby Gmin kw o­
tę 400 funtów  szterlingów  rocznie.

W  okresie pow ojennym  nastąp iły  zm iany 
w d ietach poselskich. Świeżo jeszcze m am y w 
pam ięci znam ienny krok byicgo prem iera  
B aldw ina, dziś członka Izby Lordów , który  
odchodząc ze swego wysokiego u rzęau  szla­
chetnym  gestem  praw dziw ego dem okraty  i 
m ęża stanu  złożył wniosek o zw iększenie gaż 
rządow ych i poselskich. W niosek ten uchw a­
lony zostat 325 głosam i przeciw  17 glosom. 
Na mocy tego w niosku ju ż  od t  iipca skarb  
k rólestw a w ypłaca posiom w iększą sum ę, 
k tó ra  w rocznym  zestaw ieniu wynosi 600 fun 
tów. Jednocześnie przyw ódcy opozycji wy­
płacono po raz pierwszy diety z ty tu łu  za j­
mow anego stanow iska, k tó re  w yniosą 1500 
funtów  rocznie. Ja k  w iadom o, obecnie przy­
wódcą opozycji jest przew odniczący p artii 
pracy a ju tro  może nim  zostać przew odni­
czący p artii konrerw aty jnej.

Mimo lipcow ej podw yżki poborów  p a rla ­
m entarnych  wielu posłów narzeka, że z tr u ­
dem wiąże sw ój budżet. Po bliższej analizie 
budżetu poselskiego stw ierdzim y, że narze­
kan ie  to jest zupełnie uzasadnione skoro  się 
zważy, że poseł musi prow adzić dw a domy

— jeden w stolicy, drugi w okręgu w ybor­
czym, płacić pensję sekretarzow i, prow adzić 
szeroką korespondencję, przekazyw ać zasił­
ki na  rzecz organizacji społecznych w okrę­
gu wyborczym, abonow ać szereg dzienników  
i czasopism . Posłow i przysługuje bowiem Ii 
tylko bezpłatny przejazd do swego ouręgu 
w yborczego i na  odw rót z te renu  do sto ­
licy.

Pałac — instytut 
elektrotechniczny

Przepiękny w czesnorenesansow y paiac we­
necki nazyw any przez historyków  sztuki Pa- 
iazzo Y endram in Calergi jes t w spaniałą ozdo 
bą m iasta stu kanałów .

W  ostatn im  czasie pałac te r  przeszedł w 
ręce m ilionera w łoskiego, hrabiego VoIpl dl 
M isurata, zajm ującego jednocześnie stanow i 
sko prezesa zw iązku przem ysłowców. Nabyw 
ca postanow ił jednakże przeobrazić luksu­
sową siedzibę pryw atną  na  fundacje  dla 
zrzeszeń elektro technicznych Italii.

W  salach i pokojach  paiacu zostana zo r­
ganizow ane labo ra to ria , gabinety dośw iad­
czalne, obok k tórych zgrupow ane będą dzie­
ła fachow e z całego św iata. Cały dorobek 
naukow y, jak i w dziedzinie e lek tro technik i 
rep rezen tu je  Ita lia , uzyska bogatą reprezen­
tacy jną  siedzibę.

Pałac, w którym  goście bęazie insty tu t elck 
troteehniczny, należał ongiś do księcia Bour- 
boiia, służąc w ielu rodom  szlacheckim  za 
stałe m ieszkanie. W  jednym  z m niejszych 
stylow ych pokojów  zakończył rów nież swe 
pełne trudów  życie znakom ity kom pozytor 
Ryszard W agner.

 : --- ——i*--------- •

WOLNE POSADY
AGENCI portretowi poszukiwani, re­
welacyjna nowość— patentowane port­
rety „ F o l a m e t 11, Częstochowa- Suł­
kowskiego 11 ,,LUX‘'  495 37
CUKIERNIK, piernikarz, pierwszorzęd 
ne kwalifi acje, potrzebny od zaraz. 
Zgłoszenia Józtf Flachs, Brzozów obok
S a n o k a _______________ 494 37
DROGISTA dyplomował,y, samotny, 
potrzebny, Łęczna-Lubelskie

|  SPRZEDAŻ (I
PREZERWATYWY pierw szorzędne z 2-le- 

tn ią  gw arancją  w ysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, K raków, M arka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50, 1.80, 2.20, 2.50. Dy­
sk recja  zapew niona. 460/37

DCM  murowany [pięcioubikacjowy ze 
sklepem w ruchu i maglem, ogrodem, 
niedaleko Krakowa, okazyjnie sprzeda 
,.TRANZAKC , A “, Kraków, Stolarska
6. tel. 101-22.____________________ 408
D Y W a NY Perskie okazyjnie -sprze­
daje firma Bluhbaum, Kraków, ulica 
Potockiego 12 461/37
NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich tow a­

rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W ykonuje wszelkie reperacje  pod gw aran­
cją  „REKORD", K rakow ska 12. 442-37

ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlowskiej 93 na ulicę 
S tarow iślną 44 — poleca tapczany, o tom a­
ny, łóżka polowe, p rzy jm uje wszelkie za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

LOK ALE

„BELLOT" usuw a ow ło­
sienie z cebulką Na żą­
danie usuw a ow łosienie 

we firm ie. ProspeKty w y­
syłam : Schónw ald .K ra­
ków, D ietlow ska 51.

443/37

POKC j frontowy, komfortowo umeb­
lowany wejście z przedpokoju z uży- 
wan:em łazienki do wynajęcia sytuo­
wanemu panu(i) Zgłoszenia: Biskupia
3, U, p . m. 5 483
TANIE pokoje kaw alerskie: Polska YMCA. 

K raków, K row oderska 6. 485/37

TRZY pokoje, kuchnia, pełny kom fort, do 
w ynajęcia: K raków, Słoneczna 15. 496/37

JEDEN pokój oraz DWA pokoje i z kuchn ia  
mi pełnokom fortow e, wolne. Kraków, P o­
p iela 18. W iadom ość: Rodziw itłow ska 9. 
m. 5.

MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch­
nia, duże — zaraz do w ynajęcia W iauo 
mość na m iejscu. Kraków, Bronowice 
W ielkie ul. K rakow ska 202 (Azory) 15 mi 
nu t do tram w aju . 317/37

RÓŻNE
WSZELKĄ sta rą  garderobę męską, zam ienia 

na pierw szorzędne m ateriały  bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła do domu. Ko­
złowski, K raków, tel. 148-62. 386/37

OBIADY w nowo o tw artej GOŚCINNEJ JA ­
DŁODAJNI w K rakowie przy ul św. MAR­
KA 27, sm aczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE m ięsne 
w raz z herbatą  po 50 gr. Dla abonam en­
tów obiady po 20 zl miesięcznie. Obiady 
w ydaw ane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
u trzym anie w abonam encie po zł 35 mie­
sięcznie. Proszę uw ażać na firm ę! 430/37

WYTWÓRNIA m ebli now oczesnych i zakład 
art. sto larsk i, w ykonuje w szelkie roboty 
meblowe. LEW KOW ICZ, K raków, Szlak 
51. 434/37

|  MATRYMONIALNE |

PRZYSTOJNY na stanow isku., ożeni się z po 
sażną p ro testan tką. Zgłoszenia Krak. Ku­
rier, K raków, M ikołajska 3, pod: „K ra­
ków. 362/37

NAUCZYCIELKA chce korespondow ać w ce­
lu  m atrym onialnym  z człowiekiem s ta r­
szym, ale dobrym . Zgłoszenia Krak. Ku­
rier, K raków, M ikołajska 3, pod: „J. K.“

493/37

|  POSAD POSZUKUJĄ |

ADMINISTRAC li domu w Krakowie 
poszukuje rutynowany administrator 
kilkunastu domów. Łask. zgłoszenia 
Krak. Kurier W iecz p o d : „Doświad- 
czony“ 492/37

MĘŻCZYZNA 35-letni prosi o jakąkolw iek 
pracę fizyczną, lub umysłow ą. W iadom ość 
K rak. K urier Wiecz., Kraków, M ikołajska 
3, pod: „Za w szelką cenę". 489/37

|  NAUKA —  WYCHOWANIE |

PAŃSTWOWĄ szkoła ogrodnicza we Lw o­
wie przy jm uje wpisy od dnia 15 lipca In ­
form acje udziela D yrekcja Lwów 23. ul 
Z am arstynow ska 167. 478/37

JAROSŁAWSKIE GIMNAZJUM KUPIECKIE
W pisy. Żądajcie prospektów . 479/37

FORTEPIAN używ any Schreibera (w iedeń­
ski) okazyjnie do sprzedania. DW ERNIC­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

| ZDROJOWISKA j
ZAKOPANE. Centrum , — w illa w śród ogro­

dów, m ieszkania również, u trzym anie od 
3.50. Panow ie oficerow ie zniżki Skrytka 
137. 491/37

ZOSIA w Ojcowie, wzniesienie 460 m silno 
nasłonecznienie, doskonała kuchnia.

492/37

ORŁOWO MORSKIE — pensjonat „DzinKa" 
Puzendow skich 24, nowo urządzone słone­
czne pokoje, blisko plaży, ceny p rzystęp­
ne, po rtier na dw orcu. 412/-37

|  KUPNO |
KUPIĘ parcelę blisko centrum , od 13 do 17 

m tr. fron tu  pod kam ienicę III. p. n ied ro ­
go. Ł askaw e zgłoszenia w raz z ceną do 
K rak. K uriera W ieczornego, K raków, Mi­
ko łajska 3, pod: „K orzystnie .

K UPUJE k artk i zastaw nicze oraz w szelką b i­
żuterię złotą, sreb rną  i b ry lan ty  — płacąc 
najw yższe ceny. Ł askaw e zgłoszenia do 
K rak K uriera Wiecz., K raków, M ikołajska 
3, pod: „Zaraz".

OGŁOSZENIA. Podstaw ą obliczeń jest 1 m ilim etr w jednym  łam ie. S trona dzieli się na łam y. N ajm niejsze ogłoszenie druhnę 10 słów. Podziękow ania lekarskie do 25 mm. 
CENY w złotych: I. strona 1.25. — Tekst 1.— . Nadesłane 0.75. —  Za tekstem  0.60. —  D robne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 6  gr. G ratulacje i l.ondolencje do 4 wierszy zł. i . —

zł. 10.-*—. Nekrologi (klepsydry) do 6 0  mm. w I. >amie zł. 2 0 .—. Z e  z* rtrzeżeme mie-isca dolicza się 2 b %

W ydawca: M ałopolskie Towarzystwo W ydawnicze. Spółka z o. o. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski. Drukarnia „Monopok" w Krakowie.


